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Bismarckiana.
Rozpoczęły się już pielgrzymki do Frie- 

drichsruhe, z powodu obchodu 80-letniej roczni­
cy urodzin Bismarcka. Najpierw zjawiło się 170 
członków parlam entu niemieckiego i Izby pa­
nów a 248 członków Sejmu pruskiego. Wszyscy 
ci panowie wyruszyli trzem a nadzwyczajnemi 
pociągami rano w poniedziałek. N a dworcu ko­
lejowym pierwszą partie przyjmowali obydwaj 
synowie Bismarcka, zięó hr. Bantzau i jenerał 
W aldersee. Jub ila t pow itałich przed wejściem do 
zamku. Prezydent Sejmu pruskiego, \ .  Koller, 
wygłosił mowę, na którą odpowiedział Bismarck.

(Idy m iał nadejśó drugi pociąg, na dworcu 
kolejowym zjawił się niespodziewanie sam B is­
marck. Podpierając się laską obszedł szeregi po­
słów, witających go serdeczuie i z wieloma dłu­
żej rozmawiał. Po przyjściu trzeciego pociągu, 
udali się wszyscy do parku Zimowego i zajęli 
miejsca przed balkonem. Tutaj zabierali kolej­
no głos prezydenci: Izby panów i Sejmu pru­
skiego. Przem awiał także były prezydent par­
lamentu niemieckiego, v. Levetzow, który. jak 
się łatwo dorozumieó, wraz ze swoimi przyja­
ciółmi parlamentarnym? występował tylko w cha­
rakterze prywatnym.

Książę Bismarck zapytał posła Tiedemanna, 
czy należy do Izby panów ? Ten odrzekł, iż jest 
członkiem Sejmu pruskiego. — Cały szacunek!— 
odpowiedział Bismarck i w dalszym ciągu prędko 
doda!: —  Gdybym nie był taki stary miałbym 
wam wiele do powiedzenia. Prowadźcie tylko 
dalej politykę niemiecką i w tym sensie wzno­
szę okrzyk na cześć Jego Królewskiej Mości 
króla pruskiego i cesarza niem ieckiego!— Słowa 
Bismarcka zostały gorąco przyjęte przez obe­
cnych. Książę Stolberg złożył mu życzenia 
w imieniu Izbj panów, tak samo Levetzow, lecz 
teu nie w formie urzędowej. Bismarck był nad- 
zwyczamie wzruszony i co chwila spadały mu 
łzy po twarzy. Poseł Levetzow nazwał go naj­
starszym i najwierniejszym sługą cesarskim i 
wręczył mu adres marcbijskiego sejmu prowin- 
cionalnego.

Po przemówieniu Levetzowa zabrał głos ks. 
lamarck. Z długiej jego mowy przytaczamy wa- 
iejsze ustępy.

„Pozwolicie panowie, że odpowiem wam kil­
ka słów. Jest to dla ranie wielkim zaszczytem 
widzieć u siebie tak liczne zgromadzenie osób 
wybitnych, które tu przybyły w celu złożenia mi- 
życzeń. Składacie tem uznanie nie mnie osobi­
ście, ale samej rzeczy, pracy, w której brałem 
udział i politycznym wynikom. Uważam to jako 
złożenie mi świadectwa, iż korporacja parlam en­
tarna jest zadowoloną z rezultatów, które osią­
gnąłem  w ciężkich walkach, w przeciągu osta­
tnich dziesięciu lat. Pracę tę dzieliłem z moimi 
zmarłymi współpracownikami, a głównie z moim 
królem (tutaj ze wzruszenia nie mógł mówić 
Bismarck i nastąpiła przerwa kilkuminutowa) 
z moim dawnym panem, cesarzem W ilhelmem. 
Co zrobiłbym bez pomocy jego dzielnej arm ji? 
Cóż począłbym bez dynastji, która dzięki Bogu 
.lozrasta się coraz więcej? Gdyby król w r. 1866 
i 1870 nie wydał rozkazu do mobilizacji, eoby 
n<j stało ze mną? Dynastje w ciągu dziejów da- 
eko więcej zostały dotknięte, niż frakcje parla­
mentarne. (Szczególniej dynastja hanowerska, któ- 
'ą szanowny Bismarck tak dobrze urządził po 
vojnie w 1866 r. Przyp. Red.). Z frakcjami par- 
■ mentarnemi prowadziłem ciągłą ’ waikę. Kie 
.amienialiśiny wystrzałów działowych, ale wy­
myślaliśmy sobie. Z długiej mojej praktyki prze- 
konałtn] s ię , że rządy i dynastje są lepszymi 
Niemcami niż stronnictwa. My nie tworzymy

odrębnych państw jak Szwecja i Norwegja. ale sta­
nowimy jeduą ojczyznę. Prusacy, Bawarzy, Sasi, 
wszyscy są Niemcami. Proszę więc was, pano­
wie, uprawiajcie dalej politykę niemiecką i raz 
jeszcze wznoszę okrzyk na cześć króla i cesarza14.

O godzinie 2 po południu zakończyła się u- 
roczystość. Bismarck przepraszał, iż szczupłość 
mieszkania nie pozwala mu zaprosić wszystkich 
gości. (Skąpstwo jego stało się w Niemczech 
przysłowiem. Przyp. Ped.) Dostąpili tego zaszczy­
tu tylko prezydenci obydwóch Izb, Levetzow i 
przewodniczący stronnictw parlamentarnych. — 
Wszyscy inni powrócili na dworzec, gdzie im za 
własne pieniądze podano śniadanie.

O godz. 4 posłowie wrócili do Berlina.
Ci, którzy uczestniczyli w przekąsce u Bis­

marcka, opowiadają, iż był bardzo wesół i sta­
ra ł się naw et dowcipkować. Przypomniał on, iż 
w tym  roku przypada także 50-letni jubileusz jego 
pracy parlam entarnej.

We wtorek cesarz W ilhelm powinszował o- 
sobiście Bismarckowi w formie dość niezwykłej, 
na czele wojska, do którego należy Bismarck, 
jako jenerał-pułkow nik. Na rozkaz cesarza, kilka 
szwadronów kirasierów halbersztaokich, którego 
to pułku Bismarck jest właścicielem, wraz z pu - 
kownikiem i oficerami, dwa szwadrony huzarów, 
kompanja piechoty i oaterja artylerji przybyły 
w poniedziałek wieczorem i zajęły kw atery w o- 
kolicy Friedrichsruhe. Bano nazajutrz odbyła się 
rewja i cesarz sam dowodził defiladą. Po prze­
mówieniu do Bismarcka, wręczył mu jako prezent 
złoty pałasz. Po przeglądzie wojsk, odjechał ce­
sarz W ilhelm  wraz z Bismarckiem do zamku, 
Podczas objadu wniósł toast na jego zdrowie, a 
baterja artylerji dała ognia.

* a*
Sobotnia uchwała parlamentu i zamiana de­

pesz między cesarzem W ilhelmem a Bismarc­
kiem, są najważniejszerni wypadkami w Berlinie 
a zajmuje się niemi cała prasa i świat dyDloma- 
tyczny. W  sferach parlamentarnych utrzymują, 
że telegram  cesarza W ilhelma wpłynął na po­
gorszenie położenia i tak już krytyczuego. Ber­
liński Tageblatt p isze: „W  Stuttgardzio odbyło 
się wielkie zgromadzenie szwabskiej partji ludo­
wej, które wyraziło swoją radość i  powodu od­
rzucenia wniosku Levetzowa w parlamencie. W ra­
zie nowych wyborów, masy narodu staną po stro ­
nie większości parlamentarnej z 23 marca b r .“ 
N ational-Zeitung  utrzymuje, iż depesza cesarska 
nie jest żadnym aktem urzędowym i wyraża ty l­
ko osobiste przekonania W ilhelm a II.

Co zaś do kwestji rozwiązania parlamentu, 
to w tej chwili mowy o tem nie ma. Być może, 
iż nastąpi to później. Nieprzyjazne bowiem za­
chowanie się większości przy pierwszem lepszem 
wotowaniu, znowu się może objawić i rząd bę­
dzie zmuszony uciec się do tego środka.

R A  O  A  P A Ń S T W A .
(Sprawozdanie oryginalne Głosu Narodu).

Wiedeń d. 26 marca.
(Sm .) Jutro rozpocznie się po raz drugi w Izbie 

poselskiej rozprawa nad tymczasowym budżetem. 
Rząd bowiem obecny wnosi już po raz wtóry prze­
dłożenie odnośne, żądając przedłużenia tymczaso­
wości budżetowej do końca czerwca br. Opozycja 
młodoczeska, posiłkowana antysemitami, przygoto­
wuje się do ostrego wystąpienia, które prawdopo­
dobnie więcej zajmie czasu, aniżeli przewodniczący 
Chlumetzky z góry mu zaznaczył. Ze strony młodo- 
czeskiej przemawiać będą: Eim i.Herold, azaś z anty­
semickiej : dr Łueger i książę Liechtenstein.

W  sprawie uzupełnienia ustawy przemysłowej 
wnoszą jutro posłowie antysemiccy wniosek naglą­

cy. Podobny wniosek młodoczeskiego posła Adam­
ka odrzuciła Izba przed kilkoma dniami.

Podkomitet dla zmiany ustawy wyborczej ra­
dzi, ale nie może sobie dać rady właśnie ze szcze­
gółami, na co zwróciłem waszą uwagę w je­
dnym z poprzednich listów. Kłopot ogromny z o- 
znaczeniem liczby nowych mandatów poselskich, 
ich rozdziałem pomiędzy robotników i najmniej o- 
podatkowanycb, a największa, prawie nieprzezwy­
ciężona trudność z utworzeniem nowych okręgów 
wyborczych wedle przyjętej zasady, iż nowa, piąta 
kurja wyborcza ma się składać z dwóch odrębnych 
„ciał wyborczych44, a właściwie ma się rozpaść na 
dwie osobne kurje. Główna trudność polega na 
tem, iż wybi rcy jednego i drugiego „ciała wybor­
czego", znajdują się po miastach i po wsiach, za­
tem powinny być aż cztery rodzaje okręgów wy­
borczych, mianowicie: miejskie i wiejskie dla ro­
botników i miejskie i wiejskie dla najmniej opo­
datkowanych. Jeźliby się nawet udało zbić miej­
skich i wiejskich robotników fabrycznych w jedno­
lite okręgi wyborcze, to jest to wręcz niepodobień­
stwem co do najmniej opodatkowanych.

Na początku dzisiejszego posiedzenia Izby po­
selskiej odpowiadał minister rolnictwa, hr. Falken- 
hayn, na interpelację p. Marchetta w sprawie win- 
nietwa, poczem poseł Lienbacher wystosował do 
prezydenta Izby. Cblumetzsy’ego, zapytanie, dla 
czego całego szeregu wniosków, przez niego w Izbie 
przedłożouych, nie przydzielono odnośnym wydzia­
łom izbowym. W niosków tych nie dopuszczono do 
pierwszego czytania. Jest to nadwerężenie praw 
parlamentarnych, jakoteż praw wyborców. W kan- 
celarji leży przeszło sto wniosków, wcale nie­
tkniętych.

Prezydent Chlumetzky przerywa mówcy, twier­
dząc, iż wygłasza za długą mowę.

P. Lienbacher: Przecież muszę moje zapytanie 
uzasadnić.

Prez. Chlumetzky daje bardzo niejasną odpo­
wiedź, tłóraacząc się wcale nieskutecznie wobec 
podniesionych przeciwko jego gospodarce zarzutów.

Izba przystępuje potem do porządku dziennego. 
Po dokonaniu kilku wyborów wydziałowych roz- 
poczyua się rozprawa nad nową ustawą podatko­
wą, mianowicie nad §§. 67 do 72 ustawy o po­
datku zarobkowym. Rozprawa bardzo mało budzi 
zajęcia.

Ostatnim punktem porządku dziennego jest przed­
łożenie, dotyczące upaństwowienia telefonów.

Odpowiedź hrabiemu Nigrze.
i.

Przed dwoma tygodniami hrabia Nigra, dzi­
siejszy ambasador włoski przy dworze wiedeń­
skim, wydał broszurę starającą się usprawiedli­
wić rząd włoski z jego zachowania się podczas 
wojny 1870 r. Broszura ta sprawiła pewne wraże­
nie w świecie dyplomatycznym, lecz nikt nie przy­
kładał do niej wielkiej wiary, gdyż wiadomo, że 
król Wiktor Emanuel nie dotrzymał przyrzeczeń i 
zawiódł cesarza Napoleona. Obecnie pojawiła się 
odpowiedź napisana przez publicystę francuskiego 
pana Fryderyka Pichereau, z której przytaczamy 
w ażniejsze ustępy:

„Przedewszystkiem dwa ważne punkty są do 
zanotowania. Wiadomo, iż w dniu 14 'ipca ce­
sarz i ministrowie postanowili zażądać zwołania 
kongresu, któryby stwierdził rezygnację kandyda­
tury t sięcia Hohenzollerna do tronu hiszpańskiego 
i raz na zawsze położył tamę wszelkim jego ro­
szczeniom. O tem dotąd nikt nie wie, że książę 
Grammont pierwszy powziął tę myśl. List księcia 
wystosowany do hr. Vitzthuma, ówczesnego posła 
austrjack’ego w Brukseli, dokładnie wyjaśnia tę 
sprawę. Brzmi on jak następuje:
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„Zapewne pan nie wiesz, że idea zwołania 
kongresu pochodzi odemnie. Na pełnej radzie mi­
nistrów poruszyłem tę  kwestję i cesarz chętnie 
się zgodził. Naturalnie wszyscy ministrowie poszli 
za jego zdaniem1-.

Drugi punkt, Ze cesarz upierał się przy kon­
gresie, co stwierdza sam hr. Yitzthum w liście z 
dnia 20 kwietnia 1878 r.

„Moim obowiązkiem jest przyzna/, że cesarz 
Napoleon w dniu 15 lipca 1870 r. polecił mi 
przedstawić zwołanie kongresu memu władcy, ce­
sarzowi Franciszkowi Józefowi. Austrja powinna 
wziąć inicjatywę zebrania kongresu, aby przeszko­
dzić wojnie--.

Książę Gramont nie chciał więc wojDy i sta­
rał się .,ją  zażegnać. Została ona zadecydowaną 
w chwili, gdy rada przyboczna wszystkiemi gło­
sami uchwaliła jej wypowiedzeuie. W skutek tego 
postanowienia hr. Vitzthum widział się ponownie 
z cesarzem Napoleonem. Następuie konferował z 
ks. Gramontem przez trzy kwadranse w obecności 
ks. Metteruicha i wieczorem wyjechał do Wiednia. 
Z drugiej strony pan Vimercati, sekretarz ambasa­
dy włoskiej w- Parjżu, tegoż dnia udał się do 
Florencji.

Cesarz Napoleon wysłał list do ks. Gramonta:
„Mój drogi książę! Wojna, którą rozpoczynamy 

jest bardzo poważuą i musimy wytężyć wszystkie 
nasze siły. Nieodwołalnie trzeba ściągnąć brygadę 
z Civita-Vecchia. Nim to jednak uezynimy, zażą­
damy w tejże chwili gwarancyj co do granic11.

Cesarz natychmiast 15 lipca wysłał depeszę do 
króla Wiktora Emanuela donoszącą mu o odwo­
łaniu brygady francuskiej z Civita-Vecchia, ale 
los papieztwa powierza honorowi i lojalności 
króla.

Ta depesza została bez odpowiedzi, cesarz wy- 
stosow ał drugą. Na nią odpowiedział Wiktor Ema­
nuel 17 lipca: „Spóźniłem się z odpowiedzią, gdyż 
byłem nieobecny. Jedynem mojem życzeniem jest, 
abyś, Najj. Panie, był zadowolony, zabezpieczając 
jednakże interesy narodu. Chciałbym wiedzieć, ja ­
kie są zamiary Austrji i czy zawiązano już z nią 
rokowania ? Czesam na przyjazd Yimercatiego i ten 
mnie objaśni szczegółowo. W każdym razie nie za­
wiodę zaufania Waszej Cesarskiej Mości11.

W drugim liście zapewnia Wiktor Emanuel, 
iż dotrzyma obietnicy i trwa przy dawnych pro­
jektach.

Tymczasem hr. Yitzthum przybył do Wieduia 
17 lipca. Nazajutrz zebrała się rada ministrów 
pod przewodnictwem cesarza Franciszka Józefa. 
Uchwalono zbrojną neutralność, a w danym razie 
współdziałanie. Przedtem jednakże miano odwołać 
się do układów z Prusami.

Książę Metternich zawiadomił o tern francu­
skiego ministra spraw zagranicznych ks. Gramout 
i wysłał list do hr. B eustka:

„Kochany hrabio 1 W chwili gdy piszę, niewia­
domo jeszcze, co zrobi Bawarja? Izby, zdaje się, są 
przychylne neutralności, lecz hr. Bray żąda, abyś­
my wspólnie z Prusami uszanowali spokój Niemiec 
południowych wraz z Badenein. W tym wypadku 
■wojna byłaby niemożebna, zwłaszcza, że Prusy ob­
sadziły swemi garnizonami twierdze: Moguncję i 
Kastadt. Pójdą więc razem z Prusami, ale bez za­
pału i poprostu każą się ciągnąć za uszy. Książę 
Heski oznajmił mi, że gdyby nie działa Moguncji, 
oddałby się Francji zupełnie i czeka tylko sposo­
bnej chwili wj rażenia swojej sympatji, jeżeli ce­
sarz powróci mu niepodległość. W królestwie WTir- 
teinbergskiem nic można liczyć na nikogo. Kto wy­
gra pierwsze bitwy, ten będzie ich przyjacielem. 
Prawdę mówiąc, neutralność tych państw byłaby 
tylko przeszkodą dla naszych planów strategicznych. 
Widziałem się z ks. Metternichem i ten uspokoił mnie 
pod wieloma względami. Zapewnił, że hrabia zga­
dzasz się na porozumienie z Włochami, aby wraz 
z niemi zrobić propozycję Prusom i zażądać od 
nich gwarancji słału quo an 'e helium. Znajduję 
tę  myśl dobrą, gdyż otwiera się pole do zwołania 
kongresu. Książę Metternich zapewnił mnie, że 
Austrja już się zbroi. Tymczągem wiadomości wia- 
rogodne, które otrzymałem dziś z Wiednia, mówią 
wprost przeciwnie.

Co zaś do Rosji, to według raportów, oesarz 
Aleksander II jest dotąd niezdecydowany. Przechyla 
się on więcej ku Prusom, ale gdyby otrzymał pe­
wne korzyści, możnaby pozyskać jego neutralność. 
Rozmawiałem o tern z cesarzem; jest zdania, ze 
pierwsze kroki powinna zrobić Austrja. Możnaby 
Rosji zaproponować: 1) Kwestję polską uważać raz 
na zaw sze za pogrzebaną. 2) Co się zaś tyczy 
księstw Naddnnajskich, to sprawę załatwi się pó­

źniej w porozumieniu z Francją, Austrja i Wło­
chami. 3) Rewizję traktatu z 1856 r. co do punk­
tów obrażających godność Rosji, a szczególniej 
kwestję morza Czarnego. Austrja może wybornie 
zapewnić w Petersburgu, że na wszystko uzyska zgo­
dę Francji.

Książę La Tour d’Auvergne za przybyciem do 
Wiednia, objaśni szczegółowo treść mojego listu.

Racz przyjąć, panie hrabio, wyrazy poważania 
_____________  G ram ontu.

Z KRAJU.
N ow y Sącz, d. 24 marca.

(List oryginalny Głosu Narodu).

Miasto nasze przybiera szatę miast większych 
w kraju, po pożarze bowiem otrzymało ono wy­
gląd nieco powabniejszy, zwłaszcza przez zniknię­
cie ulicy Żydowskiej, charakterystycznych bud, bu­
dek i zaułków, znanych z nieczystości i niechluj­
stwa, gniazda wszelkich epidemij. Główną jednak 
cechą u nas jest obecnie gorączkowa szpikowanie 
miasta sklepami w nieotynkowanych jeszcze budo­
wlach. Dom koło domu, okno koło okna, na sklep 
przekształcone, a nawet bramy, sienie, żydy prze­
rabiają na handle. Ot, weźmy np. tę połać od Kor 
bla do Dormana, gdzie na 270 kroków mamy skle­
pów aż 17, gdy w całej mieścinie jest ich aż 131. 
Mimo to jest niby ożywienie, fisjognomja ma coś cho­
robliwego, gorączkowego, coś niezwykłego, niena­
turalnego, miasto tak przystrojone wygląda jak o- 
blubienica w stroju godowym, którą skazano na 
śmierć przez zatrętwienie, o, bo ta ręka śmierci cze­
go dotknie się, wszystko to trętwieje i zaumiera.

Polityka z temi sklepami jest nam istną za­
gadką.Gdy my gdzie mamy zjazdy i posiedzenia, to tam 
żydów pełno: słuchają bacznie, aż.:li gojenie ura­
dzą co szkodliwego. Oni zaś odbywają tajemne po­
siedzenia przy zamkniętych drzwiach, a jeżeli „A- 
liance israelite1- zwoła kiedy zjazd rabinów, to dla 
zamydlenia oczu głoszą nam, że to hwestje dogma­
tyczne, gdy tymczasem są one „politycznej natury11, 
a my dopiero po niejakimś czasie widzimy ze smu­
tnej praktyki, że oni uradzili chwycić np. dzien­
nikarstwo, wpychać się na każde stanowisko, np. 
na guwernerów, fotografów, muzyków, metrów, pro­
fesorów, (choćby i na wsi) na pocztę, na apteki i 
na sędziów (aby od gojów odbierać przysięgi), a 
nawet na kaznodzieje w kościele, (jak się to już 
w Niemczech dzieje), aby tylko dominować, a pa­
raliżować gojów. Kto wie, co tam znowu uradzono 
ua i.aszą skórę? to dopiero odczujemy w skutkach... 
Czemu nas osnuto tak żydowskiemi sklepami, 
jak pająk ofiarę swą dławiącą siecią? Oto różne 
tu o tein słychać zdania. Jedno mianowicie, że to jest 
odpowiedź Głosowi N arodu  na jego hasło „Ku­
pujcie u chrześcijan11, a to, aby zająwszy wszy­
stkie lokale, nie dopuścić gojów do wynajmowania 
tychże, i w ten sposób zmusić chrześcijan do ku­
powania u żydów; jest to czysto żydowska takty­
ka, zawsze dwa iuteresa naraz, nie jeden, to dru­
gi, a udać się musi, tak i tu : gojom zaszkodzić
a sobie dopomódz. Druga wersja krąży taka, że 
tym sposobem chcą oni dać namacalny wyraz ha­
słu, jakie rzucili nam w oczy przed kilkoma laty, 
że „Sandez ist eine jiidische Stadt11, a więc, jak­
by nie było chrześcijan, tylko żydy w mieście. 
Trzecie zdanie, a może nie mniej trafne, jest, że 
po ogniu chcą żydzi prędko się wzbogacić, a więc 
ponabierali u wiedeńskich firm towarów i naraz 
ogłoszą „bankrut1̂ ! I tu także podwójny zamie­
rzają interes, a to, zapomogą się i „skompromitują11 
gojów, bo Niemcy powiedzą „die galizischen Kauź- 
leute". Kto to dziś odgadnie, jaką żydy w tom za- 
sklepowaniu miasta mają politykę? może nie jeden 
z wyż wymienionych, ale wszystkie trzy cele, a wszy­
stko to na nasz koszt i stratę. Ale my mamy, ja­
ko naród, nasze ideały, mamy nasze narodowe cele, 
których wróg, przez 100 lat naszej katuszy, nie 
złamał; czyż mają je złamać przybysze i obróoić nas 
w uiwec?! — przenigdy! My nie łatwo skona­
my, a dla nich niechaj będzie przestrogą ten los, 
jakiego doznali ich ojcowie w tułaczce po Euro­
pie, zanim przybyli do Polski. A propos fotografów, 
przybył tu p. Fridman, a jako żyd obrotny, poroz­
wieszał na reklamę duże kwotlibety po całem mie­
ście swych czarnych wyrobów podczas gdy mamy 
tu od dawna dwóch fotografów, wyuczonych w P a­
ryżu (pp. Brzeski, Andrzejowski). ale żyd zyskał 
ks. katechetę, który mu posyła młodzież i sam pła­
ci ; zrobiłby to rabin dla naszych, tak np. pan 
Bloch dla Kołomyi?

Odsuwając na razie tę niemiłą sprawę na dru­
gi plan, uczuliśmy niewymowną radość, że w no­

wej, jeszcze niedokończonej kamienicy Sztubrów 
pani Tarsińska ubiegła żydów, zakładając sklep 
z drobiazgami, zaopatrzywszy go obficie w codzien­
ne, najpotrzebniejsze artykuły domowe, z podażą 
cen prawie fabrycznych i produkoji; wspomnę np. 
naitę: tu 9 ct., u żyda 11 ct., cukier tu 16 ct., 
u żyda 18 ct., sól, śledzie, mąka, orzechy itp. za­
potrzebowania nadzwyczaj tanie; oby tylko nie spo­
tkała się z naszą otrętwiałością, coby najdobitniej 
świadczyło o naszym moralnym upadku i powol- 
nem zaumieraniu. Bo cóż to znaczą 3 sklepy na­
sze w Sączu ua 131 sklepów żydowskich? obudzą 
się też refleksja u naszych i zaczynają już trochę 
myśleć o sobie. Sziwey nasi, aby módz wyprzeć 
żydowską tandetę z Miidlingu, założyli sklep obu 
wia wyrobu krajowego, a naszą rzeczą jest po­
pierać ich w rozwoju. Mamy własną mleczarnię p. 
Marożaniowej, wyroby futer Bilewicza, wyrób kra­
wiectwa u Strelki, trzeba nam tylko ich wspierał. 
Oby wszędzie tak czyniono. Spalony ze wszel- 
kiemi zapasami p. Muskwa, urządził znaną swo­
ją  elegancką cukiernię i już ją  otworzył, a celu­
je ona doborem pieczywa i przystępną ceną. 
Tak więc garniemy się, jak możemy, byle tylko 
pod zabójczem tchnieniem niszczącego semityzmu 
uie strętwieć na śmierć. Wśród tej ogólnej krząta­
niny, poczciwe serca znowu wysuwają humanizm 
na pierwszy plan, co daje dobrą otuchę, że ludz­
kość jeszcze nie wyrzekła się szlachetnych uczuć 
litości i miłosierdzia, a w tem przodują piękne du­
sze naszych pań. Ich zacne serca odczuwają pier­
wsze niedolę bliźnich. I zaraz są one inicjatorka­
mi stałej pomocy. Oto pani hr. Drohojewska, zna­
na z dobroczynności w czasie ognia, ów prawdzi­
wy anioł pocieszenia, zawiązuje tutai damskie 
bractwo „św. Wincentego a Paulo11 ; kto wie, 
że współuzłonkowie takiego bractwa winni są pra­
wdy dociekać naocznie w nędznych noraoh i zauł­
kach, ten zrozumie to wielkie poświęoenie osobi­
ste. Szczęść Boże tej myśli, chwała im ! Wreszcie roz­
poczęta budowa miasta po większej części utkn 
a czemu? — bo trudno i trudno doprosić się 
pomóg a podobno spisu potrzebujących jeszcze ::ie 
wygotowano w magistracie, gotuje go zaś, jak sły­
chać, jakiś praktykant. Gdzie to utknęło, dowiemy 
się i napiszemy, bo to, Bogu dzięki, już rok do­
biega (17 kwietnia), a pan starosta i pau komi­
sarz Łępicki napróżno się niecierpliwią.

Z  pod Gryhowa d. 20 marca.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Dnia 24 b. m. odbyło się we wsi Siołkowy 
w pow. Grybowskim, uroczyste otwarcie Czy te 'i i  
ludowej założonej przez krakowskie „Towarzystwo 
Oświaty ludowej11, za inicjatywą i staraniem tu­
tejszej nauczycielki, panoy Br. Janowskiej. Obszerna 
sala szkolna nie mogła pomieścić zgromadzouej 
licznie ludności, skutkiem czego część obecnych 
zmuszoną była pozostać na kurytarzaoh i przed 
szkołą. Z pobliskiego Grybowa przybyło także po­
ważne grono zaproszonych osób z duchowieństwem 
tamtojszem na czele.

Otwarcie zagaił w podniosłych i patrjotyĆEi 
wyrazach ks. kanonik Leon Tarsiński, wyłuszoza-l 
jąo zasługi Towarzystwa Oświaty ludowej i po­
żytki, jakie ci ludzie dobrej wuli krajowi i poje­
dynczym jednostkom przynoszą. Korzystajcie, koń­
czył mówca, z udzielonego wam dobrodziejstwa i 
zamiast spędzać czas źle, lub na próżniactwie, 
spieszcie tu, gdzie uczyć się i pożytecznie bawić 
się możecie!

Po ks. Tarsińskim przemówił obeony poseł 
sejmowy i wice-marszałek Rady pow. p. Edmund 
Klemensiewicz, składając hołd Towarzystwu, które 
usilnym staraniem Sejmu i Wydziału krajowego 
swą pożyteczną działalnością w pomoc przyohodzi. 
Przemowę zakończył on poleceniem nowo we 
wsi powstałej instytucji, tutejszym gospodarzom, 
zwracając się szczególnie do kobiet, które, jako 
wychowawczynie młodego pokolenia, powinny ją 
mieć w szczególniejszej pieczy.

Wójt Radzik podziękował w imieniu gminy 
księdzu kan. Tarsińskiemu za przybycie i otwar­
cie Czytelni, miejsoowej nauczycielce za inicjaty­
wę i starania około jej otwarcia, tudzież zgroma­
dzonym gminom za liczne przybycie, którem się 
do uświetnienia uroczystości przyczynili. Zwracając 
się do włościan, wyraził przekonanie, iż dzięki 
przemow’eniom swoich poprzedników, cele Czytelni 
zrozumieć byli powinni, niech więc na tem nuej- 
sou wszystkim swą wdzięczność okażą okrzykiem 
„Niech żyją!“, który też trzykrotDem gromkiem 
echem rozleg1 się po sali.



ij Do uświetnienia uroczystości przyczyniły się 
i  niemało śpiewy dziatwy szkolnej, przeplatane de­

klamacjami : „ BaUada jakich wiele" i „Bitwa
racławicka" Lenartowicza, wygłoszonymi z takiera 
zrozumieniem, że nie wiadomo, co więcej po­
dziwiać, inteligencję dzieci, ozy też skuteczna pra- 

£ eę nauczycielki.
Po skończonej uroczystości, obecni zainicjowali 

składkę na eele Czytelni, a składka ta razem z da­
tkami włościan, którzy gęsto drobną mouetę rzucali, 
wyniosła 11 złr. 30 ct.

<idy goście opuścili salę, włościanie rzucili się 
gromadnie do wypożyczania książek, których w tym 
dniu 62 rozebrano. St,. J .

 Br- 72. __________________________

Książka St. Koźmiana o r. 1863.
26 (C iąg  dalszy).

Stosownie do podanego przezemnie oświadcze­
nia. będę odtąd przeważnie streszczał recenzję moją 
.R zeczy  p. Koźmiana, która niezadługo ukaże się 
w osobnej książce.

Pomijam więc naprzód ustępy tyczące się kon­
wencji Prus z Rosją, wykazujące, iż konwencja 
spotkała się z ogólnem potępieniem nawet całego 
niemieckiego dziennikarstwa i że wystąpienie prze- 
eiw niej Francji przyjęto u nas chłodno, bo wie­
dziano, iż brak temu mocarstwu sprzymierzeńców. 
Podaię dalej w swojej recenzji dowody, że nawet 
zapaleńsi, więcej gorący od konserwatystów, uwa­
żali początki gry dyplomatyczno-politycznąj za „grze­
czne prelirainarja", które mogą ucichnąć i zawró­
cić do przystani zwykłego spokoju. Przytaczam 
głosy prasy urzędowej francuskiej, która „nie wi­
działa po prostu możebności sporu, mogącego roz­
dzielić Europę i pociągnąć za sobą wojnę". Tru­
dno wobec tego jest pojąć, dlaczego p. Koźmian 
wraz z gronem krakowskiem p r z e ł a m y w a ł  s i ę  
dalej.

Że gabinety z sobą się znosiły, o tern wiedziano, 
a raczej przypuszczano, ale szczegóły były zakryte, 
ł  na dość częste czułości dziennikarskie nie ła­
pali się nawet umiarkowani, a więc nie powinni 
się byli łapać i konserwatyści „wyższego umysłu". 
'Pan Koźmian usiłuje przeto wciągnąć w sprawę 
zachowanie się Austrji, które utwierdzało jakoby 
w muiemaniu, że popieranie powstania przez Ga­
licję odpowiadało także widokom gabinetu wie­
deńskiego. Kładzie przeto nacisk na pobłażliwe po­
stępowanie władz w Galicji. Rzeczywiście postę­
powanie to było z początku dość grzeczne, ale nie 
tak znów bardzo, jak je p. Koźmian przedstawia. Aby 
je zbagatelizować, notuje fakt, że aresztowano w Kra­
kowie służącą artystki dramatycznej, Germanówny 
i ogólnikowo wspomina o rewizjach u osób „mało 
znaczących". Tymczasem w Krakowie aresztowano 
lekarza Wołka, aktor-a Borkowskiego, rzeźbiarza 
Filipiego, we Lwowie Kornela Ujejskiego, Mieczy­
sława Romanowskiego, oraz kilkunastu innych, 
a były to osobistości, bądź co bądź ważniejsze od 
służącej jakiejś aktorki. Korespondent lwowski 
D ziennika poznańskiego donosi już dnia 8 lutego 
o zmianie na niekorzyść w postępowaniu władz 
austrjackich ; z początku tylko patrzono przez szpary, 
ale już iifia  2-go lutego wysłano komisarzy na 
prowincję i wydano wojsku rozkaz chwytania po­
jedynczych oddziałów. To też rozpoczęto owo chwy­
tanie na większą skalę. W Dyniskach przytrzy­
mano 60 ludzi, w samym Lwowie 46 oddano pod 
śledztwo sądowi karnem u: na dworcu kolei i na 
rogatkach szskano broni: akademikom polecono 
przedstawiać 'się dziekanom i rektorowi, w żół­
kiewskie wyjechała komisja śledcza. P. Koźmian 
mowi, że „konfiskowano wprawdzie jakiś numer 
Czasu i Gazety Narodowej, ale wogóle pozwa­
lano im wiele i zachęcająco pisać o wypadkach". 
Jestto prawda, ale również ocukrzona. Praska Po- 
litik  donosiła 16 lutego, że Goniec, Czas i Gazet i 
Narodowa  są konfiskowane i mają wytoczone 
procesy, że skonfiskowano nawet N arodni L isty , 
za słowa sympatji dla Polski1). Jeden z procesów 
wytoczonych Czasowi skończył się później karą 
aresztu i wytrąceniem 3000 złr. z kaucji. Wszystko 
to są fakta niezbyt wielkiej wagi, ale w każdym 
.azie dowodzą, że nie było znowu tak dobrze, 
jak twierdzi p. Koźmian. .Naturalnie, iż wiadomości 
jego co do tych spraw są bardzo ograniczone, bo 
opiera się tylko na Czasie, który nie o wszystkiem 
mógł pisać, a nie mógł już całkiem krytykować po­
stępowania rządu austrjackiego. Za to D ziennik

J) D la  dzisie jszych  atosuukow  w arto  zanotow ać, iż 
k o n fisk a ta  tego  p ism a n a s tą p iła  za a r ty k u ł G ro g ra  pod 
ty tiiłcm  : „P o lsk a  a R u sk o " . Z m ien ia ją  się czasy!

poznański z duia 12 lutego podnosił „dwuznaczną 
i dwulicową rolę Austrji", nazywając ją  „niepiękną 
i niedorzeczną".

Równie tendencyjnie przedstawia p. Koźmian 
zachowanie się rządowej prasy austrjackiej. Już 15 
lutego pisze p. K. Donau Zeitung  umieściła z po­
wodu konwencji artykuł polemiczny: S p r a w y
p o l s k i e  w A u s t r j i ,  w którym dowodziła, że 
Austrja dobrze zrobiła nie łącząc się z postępowa­
niem Prus i Rosji. To prawda, ale dlaczego pan 
Koźmian urywa na tem streszczenie artykułu Do­
nau Z e itu n g ? Wszak artykuł ten wspominał da­
lej, że lubo Austrja niechętnie się zgodziła na ro­
zbiory, ale z l a k t ó w  d o k o n a n y c h  u r o s ł y  
d l a  n i e j  n o w e  p r a w a  p o s i a d ł o ś c i ,  k t ó r e  
p r a g n i e  u t r z y m a ć ,  — wszak jeszcze dalej 
oświadczała Donau Zeitung, iż rząd wiedeński 
b y n a j m n i e j  n i e  s y m p a t y z u j e  ze s p r a w ą  
p o w s t a n i a  i że  t y l k o  w ł a s n e  i n t e r e s a  
m i e ć  b ę d z i e  n a  w z g l ę d z i e 1). Gabinet wie­
deński, pisze p. Koźmian, coraz silniej zaznaczał, 
że Austrja nie pójdzie wspólnie z Prusami i Rosją, 
t. j. że nie przystąpi do konwencji. To znowu 
prawda, bo cóż Austrji szkodziło, że Rosja ma kło- 
puty, owszem cieszyła się z tego, boć interesa jej 
na Wschodzie coraz więcej stawały się sprzeczne 
z interesami Rosji. Potrzeba było olbrzymiej fan­
tazji, olbrzymiego daru do złudzeń, aby na tej 
podstawie sądzić, że Austrja czynnie ujmie się za 
Polską. Owszem uawet szowinistów, a eóż dopiero 
ludzi trzeźwych, musiała w bezpodstawnych na­
dziejach, pokładanych w Austrji, ochłodzić wiado­
mość o dyskusji w parlamencie angielskim. Gor­
liwy obrońca sprawy polskiej Pope Henessy pra­
gnął wiedzieć, czy prawdą jest, iż podczas wojny 
krymskiej Austrja poruszyła sprawę niepodległości 
Polski. Na to lord Palmerston 10 lut-go oświad­
czył, iż Austrja nietylko nie uczyniła podobnej 
propozycji, ale owszem przeciwnie, rząd angielski 
dowiedział się, iż Austrja nie przystałaby w żaden 
sposób na plan tego rodzaju, „ o w s z e m  m i a ł a b y  
do  n i e g o  w s t r ę t  n i e p r z e z w y c i ę ż o n y " .  
A przecież wówczas była jedyna sposobność sku­
tecznego podniesienia naszej sprawy. Wszak za 
wojny krymskiej Austrja miałaby gotowych sprzy­
mierzeńców we Francji, Anglji i Turcji, które to 
mocarstwa chętnie wówczas przystąpiłyby do re­
stauracji Polski i nawet, jak widzimy, badały w tej 
kwestji rząd austrjacki1).

Kazim ierz Bartoszewicz.
(Ciąg dalszy nastąpi).

j l  D onau. Z e itu n g  z o b łu d ą  zaznaczała, iż A n s tija  
m ia ła  zawsze w poszanow aniu  narodow ość po lską . T em u 
k łam stw u  nie m ógł zaprzeczyć Czas, a  wigę b ied n y  pan 
K oźm ian  nie zw rócił n a  nie uw agi. Szkoda, że oprócz 
C zasu  n ie w ziął do rek i D z ie n n ik a  P o znańsk iego , gilzie 
w olno było  p isać  o po lityco  au s trjack ie j. R adzim y  m u 
jeszcze dzisiaj p rzeczy tać  n u m er 41 D zie n n ik a , a  do\\;ie 
sie jak ieg o  doznał przy jęc ia  ob łu d n y  a r ty k u ł D o nau  Z e i­
tung .

■) D z ie n n ik  P o zn a ń sk i, k tó reg o  d la tego  często cy tu ję , 
że b y ł o rganem  o p in ji lu d z i więcej p rzychy lnych  p o w sta ­
n iu , niż k o n se rw aty śc i k rakow scy , a więc optym izm  jego 
byłby bardziej uspraw ietn iW iony, donosząc  o te j dysk u sji 
w p arlam encie  ang ie lsk im , d o d a w a ł: „ A u s tr ja  p a trzy  dziś 
z p rzy jem n o śc ią  na  k ło p o ty  R osji, ale n a  tem  koniec te ­
raz i w przyszłości",

> G Ł O  S N A R Ó D  D«.

C z ę ś ć  u r z ę d o w a .
Mianowania. M in is te rs tw o  sk a rb u  zam ianow ało  w s łu ­

żbie u trz y m a n ia  ew idencji k a ta s tru  p o d a tk u  g ru n t  iwego 
geom etrów  ew idency juych  I  k lasy : Józefa  S te lm ick iego , 
L u d w ik a  M ikiew icza, E d m u n d a  S tudziń sk ieg o , M ichała 
B auera , Jó z efa  Szotow ioza, L u d w ik a  L ipsk ieg o , M ikołaja 
Ł odyńsk iogo , F ra n c isz k a  O bm ińsk iego , W ładysław a P ro - 
h ask ę , S tan is ław a  W eissa , A n to n ieg o  M atejkę, V ntoniego 
K orK kow skiego, W ładysław a W eso łow skiego , K o n s ta n te ­
go K alin o w sk ieg o , K aro la  E ia e n b t ie s e ra , M ieczysław a 
G aw likow skiego i E rw ina H elle ra , s ta rszy m i g eo m etram i 
ew idency jnym i I I  k lasy  w IX  klasie  r a n g i ;  geom etrów  
zaś I I  k la sy : F e lik sa  N aganow sk iego , F ra n c isz k a  W ierz­
chow skiego, Ja n a  F edyng , Juzefa  H offm ana, A lek san d ra  
T a z re ite ra , S te fan a  K iliana , Ja ro s ła w a  Z łow odzkiego, L u ­
dw ika M usia ła , Je rzego  S oohalsk iego , A n to n ieg o  T n rk io - 
wicza, Jó z e fa  C h m rlew sk ie g o , M a rc jan a  G łow ackiego, 
M a rjan a  M roczkow skiego, Jó z efa  C hrzan o w sk i go i T a ­
d eu sza  B edronka geom etram i ew idency jnym i I  klasy w X 
k la s i j  ran g i.

Przeniesienia. N am iestn ik  p rzen iósł kom isarzy  p o w ia­
to w y c h : J a n a  M alaw skiego z B rzeżan do Lwowa, P aw ła  
D erenow skiego  z M ielca do Ropczyc, M ich a ła  S ow iń sk ie ­
go z H u s ia ty n a  do K ałusza, W ładysław a M arka z R opczyc 
do M ielca, W acław a Seńkow skiego z Ł a ń c u ta  do H u s ia ­
ty n a , E u g e n ju sz a  S w obodę z K ałusza  do B rzeżan. W ła­
dy sław a  G an ińsk iego  z K ołom yi do T u rk i i P ie t r a  Przy­
by lsk iego  z C zortkow a do Ł a ń c u ta ;  aoncep istów  N am ie­
s tn ic tw a : W łodzim ierza A lb e rta  z T u rk i do Zaleszczyk, 
W łodzim ierza  B ętkow skiego  ze L w ow a do K am ionki, Z y­
g m u n ta  Pajączkow skiego z K am ionki do K ołom yi i Zy­
g m u n ta  K re tsc h m e ra  z P rzem y śla  do C zortkow a; w koń­
cu p rak ty k an tó w  koncep tow ych  N a m ie s tn ic tw a : W ilhel­
m a G aw rońsk iego  z H u s ia ty n a  do P rzem yśla  i P io tra  
S ew ery n a  B uszyńsk iego  ze L w ow a do H u s ia ty n a .
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JA N  W IL K
77 POWIEŚĆ

B m l l a  R l o h e b o u r g ’a .

(C iąg  dalszy ).

— Wiera i o tem — mówił dalej niezna­
jom y — jak byłaś starannie wychowaną w tyra 
tu właśnie zaniku przez rodziców najzacniejszych, 
którzy cię kochali nad wszystko. W iera i o tem. 
jak cię namówiono, trochę za prędko, nic dając 
ci czasu do namysłu, do nieszczęsnego m ałżeń­
stwa z panem de Simaise. Byłaś już wtedy zu­
pełną sierotą, a twojemu opiekunowi było pilno 
pozbyć się ciężaru z głowy. W ydał cię więc za 
mąż piawie po omacku, za pierwszego lepszego, 
który się nawinął.... Twoja młodość, piękność, 
umysł niezwykle rozwinięty, wszystkie inne przy­
mioty niezrównane, były w rękach twojego mę­
ża tem, czem każda zabawka, choćby najkoszto­
wniejsza, w dłoni dzieciaka kapryśnego i roz­
grymaszonego. Sprzykrzyłaś mu się nader prędko. 
Po szale pierwszych dni poślubnych, po pierw ­
szych pieszczotach, dogadzaniu ci we wszystkiem, 
udawaniu miłości namiętnej, nastąpiła zupełna 
obojętność, obejście szorstkie i pogardliwe. Pau 
baron wrócił niebawem do swoich przywyknień i 
wybryków kawalerskich z dawnym bezwstydem. 
Chciał sobie widocznie wynagrodzić ów krótki 
przymus przy boku żony.... Koniec końców, po­
łożenie twoje, pani, pogorszało się z dniem ka­
żdym i staio się wprost niemożliwem. W tedy 
porzuciłaś nikczemnika.... prawdopodobnie z je ­
go przyzwoleniem.... i zawsze piękna, młoda je ­
szcze, wyrzekłaś się świata zupełnie. Schroniłaś 
się tu, do tego zamku, w którym urodziłaś się, 
z jednem  ty k o  z dwojga dzieci... z twoją córką, 
Henryką.... Odtąd upłynęło lat siedmnaście.... 
nie widziałaś przez ten czas ani razu pana de 
Simaise, nie pojechałaś ani razu do Paryża, 
gdzie przecież nie brak ci wcale osób szczerze 
przychylnych- To szczupłe grono twoich przy­
jaciół, pani, n il zapomniało o tobie. W ielbią 
cię i ubolewają nad twoim losem fatalnym...., 
W iem również, jakiem jest twoje życie w Vau- 
court. Dość spytać o to pierwszego lepszego 
wieśniaka. Opowie natychm iast szeroko i długo, 
ile czynisz dobrego w całej okolicy, jak niewy­
czerpaną jest twoja litość i uieograuiczonem m i­
łosierdzie d k  wszystkich, potrzebujących wspar­
cia i opieki. Henryka de Siraiise jest twoją 
córką nieodrodną. W stępuje ona wiernie w śla­
dy swojej najszlachetniejszej matki. Nazywają 
was obie aniołami opieknńczemi ubogich n i
dziesięć mil w około  Widzisz z tego, pani.
że jestem o wszystkiem dokładnie uwiado­
mionym.

— To prawda... nie mam już chyba nic wię­
cej do dodania.

— A może jednak znajdziemy coś takiego... 
W pierw, zanim ośmielę się spytać panią o coś 
natury niesłychanie drażliwej, pomówieray o 
twoim synu, baronie Kaulu de Simaise.

— O moim synu? Cóżbyś pan inógł mi o 
nim powiedzieć?

— W idujesz go pani nader rzadko i nie ma 
on dla ciebie tego uszanowania, tej miłości, ja* 
kąby mieć powinien...,

— Ależ panie... — próbowała zaprotestować 
przeciw temu pani de Simaise.

— Bierzesz go pani w obronę, jest to na j­
świętszy obow iązek matki. Jakkolwiek jednak każda 
matka wysila umysł, aby pokryć i wytłóraaczyć 
najkorzystniej błędy dzieci, jakkolwiek przymy­
ka oczy na wszelkie synów wybryki, pani jesteś 
zbyt rozumną, aby łudzić się co do postępowa­
nia barona Raula de Simaise. Cierpisz okropnie 
i z tego powodu. Zresztą niepodobna, żebyś pa­
ni m ogła nie wiedzieć, czem twój syn zajmuje 
się w Paryżu.

— W iem rzeczywiście — baronowa odrzu­
ciła z oczami łez pełnemi — że postępowanie 
Raula ostatniemi czasy nie było zbyt przykład- 
nem. Zapewne, cierpiałam wiele z tego powodu 
i niepokoiłam się. Żył w najgorszem otoczeniu i 
odbierał rady najprzewrotniejsze.... Jak  jednak 
słusznie pan zauważyłeś, każda matka umie być 
dla dziecka swego wybaczającą, wyrozumiałą i 
nie jest skorą do zupełnego zwątpienia, do zu­
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pełnej niewiary w syna poprawę. I  ja również 
nie wątpiłam , że Raul opamięta się prędzej, 
czy później, że zacznie życS inaczej.... Otóż nie 
om yliłam  się wcale. Obecnie Eaul zm ienił się 
nie do poznania, co mnie uszczęśliwia i napeł­
nia otuchą na przyszłość.

— Ejże! naprawdę?
— Bawi w zamku od czterech dni- mogłam 

■zatem wj badać go pod tym względem. Matka 
oszukać się nie da, nie weźmie szychu za czy­
ste złoto. Ach! jeżeli syn mój zapominał nie­
gdyś, co mi winien, wynagradza to teraz sowi­
cie, okazując matce cześć najwyższą i najczulsze 
przywiązanie. Przebaczam mu też z serca całego 
niepokój i łzy gorzkie, które mi dawniej wyci­
skał swojemi wybrykami i próżniactwem... Sam 
zaczyna się brzydzić życiem bezczynnera. W styd 
i u u , że tak marnuje la ta  młodociane. Chce się 
wziąć do pracy, aby zostać człowiekiem. W  tej 
chwili właśnie znajduje się u jednego z naszych 
najwierniejszych przyjaciół, u hrabiego de Vio- 
laine. Chciał mu się zwierzyć ze swojemi za­
miarami na przyszłość. Hrabia ma liczne sto­
sunki może więc Eaulowi dopomódz do znale­
zienia odpowiedniego zajęcia i stanowiska.

— Dowiaduję się o tem z prawdziwą przy­
jemnością, pani b.ironowo.

— Och! co do Eaula. jestem  już teraz zu­
pełnie spokojną; lecz, niestety! szczęście jest 
dla mnie zawsze owocem zakazanym. Muszę 
wiecznie przechodzić przez próby najcięższe i 
najboleśniejsze.... Czeka mnie nowe cierpienie!

— Co pani pod tem rozumiesz?
— Zauważyłeś pan zapewne, wchodząc tu, 

jak  byłam wzburzona, a oczy miałam od płaczu 
czerwone. Byłam z córką po rozmowie, nader 
przykrej i dotkliwej. Jestem  okropnie przygnę­
biona tym  nowym ciosem, który spada na mnie 
zupełnie niespodziewanie.

— Z powodn panny de sim aise?
— Tak, panie....
— Czy nie mógłbym wiedzieć?.,..
— Czuję, że nie powinnam niczego przed pa­

nem ukrywać, który wiesz wszystko tak dokła­
dnie, co się ze mną działo i dzieje. Czy nie 
zobowiązałam się odpowiadać szczerze na pań­
skie pytania? Co zresztą zataiłabym  dziś przed 
panem, o tem dowiedziałbyś się od innych za dni 
kilka. Otóż przed chwilą zapowiedziała mi moja 
córka, że myśli mnie opuścić i wstępuje do za­
konu Panien Wizytek.

— H o ! ho! — wykrzyknął p. Lagarde.
— Chce mnie samą zostawić — baronowa 

wy buchnęła gorzkim płaczem — aby zamknąć 
swoją piękność i młodość w ponurych murach 
k lasztoru!

Jęknęła bo leśn ie, kryjąc twarz w dło­
niach.

— Biedna kobieta! Nieszczęśliwa matka! 
— szepnął p. Lagarde sam do siebie. A po chwili 
milczenia d o d a ł:

— Czy córka oznajmiła pani, co ją  skłania 
do tego kroku?

— Nie, panie. Nie chciała się jaśniej tłó- 
maczyć. Odgadłam jednak z niektórych wyrazów, 
że....

— Co pani przypuszczasz ?
— Że kocha miłością bez nadziei... W stydzi 

się tego uczucia, je s t niem prawie przerażoną!... 
Oto dlaczego (jestem silnie przekonaną) nie­
szczęśliwe dziecię chce się wyrzec świata, przy­
szłości  wszystkiego!

— Słusznie pani odgadłaś. Spieszę atoli 
z pociechą i z zapewnieniem solennera, że pan­
na de Simaise nie zstąpi za życia do grobu i
nie zamknie się w klasztorze. Zaniecha swego 
zamiaru, ja  za to ręczę. Czy domyślasz się pani. 
kim je s t m łody człowieir, który potrafił wzbu­
dzić miłość w jej sercu?

— Nie mam o tem najlżejszego wyobra­
żenia.

— Szukając jednak, odkryłabyś pani tę  ta ­
jem nicę. . Ukochany przez pannę de Simaise, 
ubóstwia ją  nawzajem. Na nieszczęście znajduje 
się obecnie w położeniu wyiątkowetn; nie m ógł­
by na razie wystąpić z oświadczynami. Znasz 
go paui zresztą i wi Iziałaś go....

— Ja go mam znać?
— NieiuaczejŁ... Jak  dotąd, nazywają go W il­

kiem .
(C iąg  dalszy nastąp i).

. G Ł O S  N A R O D U .

KRO_NIKA.
Kraków ania 2t marca.

Kalendarz kościelny. D ziś św. S y k s tu s a  p a ­
pieża w yznaw cy; ju t ro  św. E u stazeg o  c p a ta  i C yry la  d ja- 
kona p o ju trz e  św . K w iry n a  m ęczennika  i Zozym a.

T e m p e ra tu ra  ran o  s to p n i +  5 C

K apnijcie ty łk u  a  c h n e ś c ł j a n l

P a m ięta jm y  o g im n a zju m  p o lak iem  
w  C ieszy n ie !

Ze zbliżającym się kwartałem upraszamy 
o wczesne odnowienie przedpłaty, która wy- 
noei;

W Krakowie: ) Na prowineji:
k w a rta ln ie  4  złr. ) k w arta ln ie  5 złr.

D o k o ń ca  roku  12 złr. \  D o końca  ro k u  15 złr.

'■4ĘF Wszyscy nowoprzystępujący abonenci, 
którzy złożą przedpłatę najmniej kwartalną, otrzy- 
mają, całkiem bezpłatnie początek drukującej się, 
u nas powieści „Jan Wilk , tj. blisko 2 tomy. 
Prenumeratorowie miesięczni (nowi) dopłacają ga 
ten początek 35 COntÓW.

Z zamówieniem prosimy spieszyć się, 
gdyż odbitek „Jana Wilka" jest niewiele, a egzem- 
plarze Głosu Narodu wstecz są zawsze wyczer­

pane.

Zwycięstwo! Celem rozstrzygnięcia sprawy 
pomnika, zjechali się członkowie komitetu budowy 
z p. Rygierem w Krakowie i odbyli dwie narady, 
na których zapadły ostateczne uchwały:

Protokoł posiedzenia komitetu pomnika Mickie­
wicza, spisany d. 25 i 26 marca b. r. Obecni: 
Przewodniczący książę-marszałek Sanguszko, człon­
kowie : Juliusz Kossak, hr. Edward Raczyński, 
W. L. Jaw orski; kousuleat techniczny Tadeusz 
Stryjeński.

Członek komitetu Henryk Sienkiewicz, uspra­
wiedliwił listownie nieobecność chorobą gardła.

I. Komitet ucnwalił n i e p r  zyj ąó figury Mickie­
wicza i bocznej grupy pod nazwą „Nauka".

II. Komitet uchwalił wstrzymać wypłatę przy­
padających p. Rygierowi rat w kwocie 14.000 złr. 
i pięcioprocentowej kaucji od wypłać nyoh mu już 
rat w kwocie przeszło 4000 złr.

III. Komitet uchwalił podziękować wszystkim 
tym panom, którzy na prośbę komitetu wydali 
swe opinje co do pomnika, jak niemniej wyrazić 
podziękę prawo.kom, którzy oświadczyli gotowość 
przyjścia komitetowi w pomoc poradą prawną.

IV. Następnie zawarł komitet z p. Teodorem 
Rygierem umowę, której istotne punkty opiewają: 
1) p. Rygier zobowiązuje się wykonać na nowo 
w gipsie w kolosalnej wielkości figurę Mickiewi­
cza i boczną grupę „Nauka" bez żadnego wyna­
grodzenia. 2) p. Rygiei zobowiązuje się wykonane 
w gipsie figury przysłać do Krakowa, poddać je 
ocenie komisji artystycznej powołanej przez komi­
tet i uskuteoznić w nich wszelkie zmiany, jakich 
komisja ta od niego zażąda. 3) p. Rygier zobo­
wiązuje się czuwać nad odlaniem figur w bron- 
zie i w cgóle przedsięwziąć wszystko, co po­
trzeba — by odlew nastąpił prawidłowo. 4) po 
przyjęciu przez komitet figur w gipsie pan 
Rygier otrzyma ze wstrzymanych obecnie rat kwo­
tę 9000 złr., po ustawieniu na pomniku figdr od- 
lanyoh w bronzie kaucję pięcioprocentową, a w rok 
potem resztująoą ratę w kwocie 5000 złr. 5) Ko­
szta transportu figur gipsowych z Rzymu do Kra­
kowa i stąd do odlewami, koszta odlania w bron­
zie, koszta transportu figur bronzowych z odlewar- 
ni do Krakowa i kuszta ustawienia figur na po­
mniku ponosi komitet.

E . Sanguszko, E . Raczyhski, J . Kossak.
W . L . Jaworski.

Uchwałą powyższą witamy z żywera zadowole­
niem, nią bowiem Komitet dał zupełną satysfakcję 
opiuji publicznej i kraj cały uratował od śmie­
szności. To, że p. Rygier podjął się bezintereso- 

.wnie wykonać na nowo w gipsie figurę tak Mi­
ckiewicza, jak i boczną „Nauka" świadczy bardzo 
pięknie o jego charakterze. Inny artysta byłby się 
zaciął, gdyż artyści to ludzie nerwowi i byłby za­
wołał: „Skoro odrzucacie moją pracę, na której
uie umieliście się poznać, natenczas róbcie sobie
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sa m i!“ On jednak tego nie uczynił, lecz postąpił 
jak prawdziwy obywatel i to w nim wysoko ce­
nimy. Prawdziwego talentu nie odmawialiśmy mu 
nigdy, a że figura Mickiewicza nie powiodła mu 
się, to sobie głównie tem tłómaczymy, że mając 
na względzie Sukiennice z maszkerami, kościół 
P . Marji i kościółek św. Wojciecha, z obawy, by 
otoczenie tak niezwykłe nie przytłoczyło jego pra­
cy, poszedł w tem, co się nazywa grandinso za 
daleko i popadł w monstrualnośó. Dziś jednak, 
doświadczeniem nauczony, uniknie dawniejszych 
niebezpieczeństw i niewątpliwie da na- dzieło 
piękne.

Na pochwałę zasługuje także komitet, że z wła­
snych funduszów chce pokryć koszta prze. aia fi­
gur, co według naszego obliczenia, wyniesie około 
25.000 guldenów.

W ogólności sprawa zakończyła się pomyślnie, 
a Głos Narodu  z żywem zadowoleniem dziś no­
tuje, że pierwszy zadzwonił na alarm i cały czas 
dzwonił najgłośniej.

Z kolei. Dyrekcja ruchu w Krakowie, otrzy­
muje ostatniemi czasy wiele podań o udzielenie po 
sad, które bądź to pocztą przychodzą, bądź to oso­
biście przez interesantów lub różne pośredniczące 
osoby bywaią wnoszone. Ze względu, że obecnie 
na d ł u ż s z y  przeciąg czasu wszelkie w akanił-są  
zamknięte, więc celem uchronienia interesowanych 
od straty czasu, zabiegów i wydatków z nimi po­
łączonych. ogłaszam, że i nadal żadne podanie nie 
będzie uwzględnione, że zatem wnoszenie ich jost 
zupełnie bezeelowem. — Z porażaniem dyrektor ru ­
chu Kolosoary.

W Klubie pocztowym (w gmachu poczty) od­
będzie się jutro wieczorek muzykalno-wokalny i de- 
klamacyjny dla człouków, pod artystyoznym kie­
runkiem p. M. Siebera.

Niezawodna zapowiedz wiosny. OnegJaj nad
Wawelem przeleciały z wielkim krzykiem dwa wiel­
kie stada żurawi. Widok ten uradował wszystkich, 
którzy z upragnieniem wyglądają spóźnionej w tym 
roku wiosny.

Wisła pod Krakowem przybierała w ostatuicb 
dniach znacznie; stan w >dy dosięgnął onegdą] 
najwyżej, bo 1.9? m. nad 0. Posterunki czuwały 
wdłuż brzegów w obawie powodzi Ale we wtoreŁ 
wieczorem zaczęła już woda opadać, dość powoli 
wprawdzie, jednak stan ten trwał bez przerwy 
przez cały dzień wczorajszy i dziś wysokość wody 
nad 0 wynosi 1.82 m. W okolicy mostu kolejo­
wego Wisła wzniosła się aż do parkanu sąsiednich 
Bitładów węgla, w pobliżu miasta jednak do tej 
chwili nigdzie z brzegów uie wystąpiła.

Rzeka Mołdawa opada zwolna. W Pradze czę­
ści miasta niżej położone, były zalane. Obecnie nie­
bezpieczeństwo jest już usuniętem. Znaczniejsze szko­
dy poniosło przedmieście Lipow, gdzie mieszkańcy 
musieli spiesznie opuścić mieszkania parterowe, 
uciekając przed powodzią. Woda sięgała tam pier­
wszych piąter. W domach niżej położonych musia­
no mieszkańców z pierwszych piąter łodziami ra­
tować. Przystań w Lipo wie stoi pod wodą, która 
zalała 32 domy.

Komedja we Friedrichsruh. Nie do uwierze­
nia, a jednak prawdziwe! (idyby uam był kto 
przed trzema laty powiedział, że cesarz Wilhelm II 
będzie, jak giermek, jechał za powozem B is­
marcka, bylibyśmy mu w oczy śmiechem parsknę­
li, tymczasem liczne tłumy były onegdaj św iad­
kami w Friedrichsruh, tego arcyzabawuego wi­
dowiska.

Punktualnie o godz. 12 nadszedł onegdaj na 
stację w Auwiihle złożony z 7 wagonów pociąg, 
w którym znajdował się cesarz. Cesarz wysiadł 
w Auiuiihle z adjutantami przybocznymi, następca 
tronu i cała pozostała świta powrócili napowrót 
do Friedrichsruh.

Tu uszykowane były w przepisanym na stopie 
pokoiowej komplecie, pod dowództwem komendan­
ta pułku kirasjeróty Seydlitza: szwadron pułku, 
którego szefem jest Bismarck, wraz z trębaczami 
i sztandarem, koinpanja pułku piechoty Nr 76 
z orkiestrą pułkową, grajkami i chorągwią oduo- 
śuego bataljonu, dalej szwadron pułku huzarów 
Nr 15 z trębaczami i sztandarem, wreszcie baterja 
24 pułku holsztyńskiego artylerji polowej.

Cesarz stanął na czele wojsk i poprowadził je  
na plac, przylegający do parku zamkowego. Na 
placu tym rozkazał cesarz wojskom ustawić się 
w szyku paraduym w czworobok, otwarty na pół­
noc. Wschodnią stronę czworoboku zajęli kirasje- 
rzy, południową piechota, zachoduią zaś łiuzarzy 
i artylerja. (idy się już wojska w szyku para. 
duym ustawiły, przybył na plac w otwartym po.
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wozie, zawiadomiony tymezalem przez adjutanta 
przybocznego, książę Bismarck, ubranj w mundur 
kirasjerski swego pułku. Wojska sprezentowały 
broń i odezwały się dźwięki orkiestry.

Cesarz podjechał do Bismarcka i powitał go 
serdecznem uściśnieniem ręki, aj.następnie przed­
stawił mu następcę tronu i orszak. Następca tronu 
usiadł w powozie ks. Bismarcka i przejechał z nim 
wzdłuż frontu wojsk, p o d c z a s  g d y  c e s a r z  j e ­
c h a ł  za p o wo z e m,  a hr .  W a l d e r s e e  s z e d ł  
c b o k  p o wo z u .  Ra środku placu Bismarck wy­
siadł, n cecarz wypowiedział przemowę i wręczył 
mu szablę. Bismarck podziękował cesarzowi i wsiadł 
znowu do powozu. Wówczas cesarz zakomendero­
wał . ińladę. Bismarck i następca tronu opuścili 
powćz i przypatrywali się defiladzie. Następnie za­
jęli znów miejsca w powozie i odjechali do zamku. 
Fotem odbył się w zamku obiad, a o godzinie dru­
giej 21 strzałów działowych dało sygnał, że cesarz 
wnosi toast, na cześó Bismarcka. O godzinie wpół 
do czwartej odjechał cesarz do Berlina.

Przy wręczeniu ks. Bismarckowi honorowej zło­
tej szabli, zaznaczył cesarz w swem przemówieniu, 
iż obecni kirasjerowie, których szefem jest książę, 
za jego pośrednictwem, wręczają księciu dar za 
jego czyny. Cesarz nie mógł znaleśd nic odpo­
wiedniejszego, jak miecz z herbami Alzacji i Lo- 
taryngji, „miecz, oręż Germanów, symbol owego 
narzędzia, który książę wraz z moim dziadem po­
magałeś kuó, ostrzyć i nim działać — a zarazem 
środek, który nigdy nie zawodzi królów i książąt, 
a  skoro zajdzie potrzeba i na wewnątrz także 
strzedz będzie skupienia ojczyzny tak, jak nie­
gdyś prowadził do jej zjednoczenia. Zechciej, wasza 
książęca mość — mówił cesarz — widzieć w tern 
podziękę za zapisane w historji czyny, które zam­
knięte zostały przed 25 laty. My zaś, towarzysze, 
zawołajmy: Jego Dostojnoś'4 książę Bismarck, ksią­
żę Luenburgu, hu rra !“ Przy objedzie wręczył ce­
sarz Wilhelm księciu, jako upominek pieczątkę, po­
chodzącą z biurka cesarza Wilhelma I i w przemowie 
sławił Bismarcka jako oficera, któremu Bóg dozwo­
lił wspaniałego dzieła dokonać za przesławnych 
rządów starego cesarza. Bismarck w odpowiedzi 
rzekł: „Co było najlepszego w działalności moje­
go życia, to to, że byłem oficerem pruskim i jako 
taki, z zapałem i gorącem przywiązaniem oddany 
byłem domowi królewskiemu i z tej drogi nigdy 
nie zstąpiłem, jak długo moja pomoc pożądaną 
była W mojem przekonaniu po za wiernością dla 
dynastji nie ma dla Niemiec zbawienia11. I finita  
com edia!

Dr Aleksander Tchorznickl, prezydent wyższe­
go oądu krajowego we Lwowie, przybył do Kra­
kowa na pogrzeb swego ojca.

Przez miasto naoZe przeciągnął przedwczoraj 
wzruszający orszak pogrzeDowy dwojga małżon­
ków, staruszków Barańskich. Ten niezwykły wy­
padek śmierci małżonków w jednym prawie ozasie, 
podaje psychologom materjał do bliższego zastano­
wienia się nad nim. W dniu 20 b. m. okazała 
się potrzeba wezwać kapłana do zaopatrzenia żo­
ny w ostatnie pociechy religijnej mąż dowiedzia­
wszy się o tern, przystąpił dobrowolnie do spo­
wiedzi,, mimo tego, że nie było żadnej obawy ani
0 jegu zdrowie, a tern mniej o życie, a uczynił 
to dla tego, że oboje zwykle razem ten obowiązek 
religijny spełniali. Ona zamknęła powieki dnia 
23 b. in. a stan jego psychiczny mimo ścisłego 
przestrzegania tajemnicy o jej śmierci, doznał od 
tej chwili takiej zmiany, że groźna choroba fizy­
czna tak szybko się rozwinęła, iż pomoc lekarska 
inimo wszelkich wysiłków okazała się bezskuteczną
1 już w 47 godzin po śmierci małżonki ob;e te 
dusze chwilowo rozdzielone, znowu się z sobą po­
łączyły. Zmarli byli rodzicami znanej w Krakowie 
nauczycielki szkoły wydziałowej, Józefy, i nadin- 
żyuiera koleij państwowych, J a n a .‘ Blisko 50-cio 
letnie pożycie tych dwojga małżonków, było je ­
dnym ciągiem tkliwej miłości i przywiązania, któ­
rą znoje i trudy życia tern silniej potęgowały, tak, 
że węzła tyci. dwóch serc, nawet sama śmierć rozwią­
zać nie mogła. Celem ich życia było wychowanie 
dzieci, którym pod względem religijności, miłości 
Ojczyzny, szlachetności, nieskazitelnej uczciwości, 
uprzejmości i gotowości do ofiar, wzorowym byli 
przykładem — Liczny, mimo niepogody, orszak 
pogrzebowy przyjaciół, znajomych i publiczności 
dowiódł ogólnej sympatji i szacunku, jakiemi się 
zmarli powszechnie cieszyli, a ten serdeczny współ­
udział w boleści pozostałej rodziny niech będzie 
dla niej pociechą w jej smutku.

Cześć pamięci tych zacnych ludzi!

Wpisy dd lecznicy dla dzieci skrofulicznych 
w Rabce już się rozpoczęły i trwać będą do 15 
maja. Zgłaszać się należy do szpitala św. Ludwika, 
między godz. 10 a 12 przed południem. Wszelkie 
pośrednictwo osób trzecich lub zgłaszanie się do 
prywatnych mieszkań lekarzy nie będą uwzględniane.

Wyścigi W Krakowie. Sekretarjat Towarzy­
stwa międzynarodowych wyścigów konnych w Kra­
kowie, zawiadamia właścicieli stajen, że termin 
zgłoszenia przepadku do odbyó się mającego w bie­
żącym roku „Derby krakowsKiego11 z dotacją 40.000 
koron z dniem 1 kwietnia upływa.

W sprawie podatku rentowego, który ma 
być zaprowadzony w A ustrji, a któryby okładał 
także listy zastawne gal. Tuwarz. kred. ziemsk. 
W a %  — przygotowuje się szeroka akcja krajowa. 
Rolnicy uważając to za nowy podatek na nich 
spaść majacy, zajęli się na prowincji energicznem 
zbieraniem podpisów na petycję do Koła polskiego 
u uwolnienie listów zastawnych gal. Tow. kred. 
ziemsk. od opłaty owego podatku kuponowego, 
a  i dyrekcja tegoż Towarzystwa ze swej strony 
podejmuje wszelkie możliwe kroki ku uchyleniu 
tej ewentualności, która musiałaby pociągnąć za 
sobą zaprowadzenie doda+ku na administrację, pod­
wyższającego roczne uależytości ratalne.

Ruszenie lodów. Przebieg ruszenia lodów przed­
stawia się w dalszym ciągu w sposób następują­
cy: Dnia 22 b. m. rano, ruszyły lody na Wiśle 
z Surowej (kim. 212) do Przykopa (kim. 236), na 
przestrzeni 24 kilometrów, utworzywszy zator mię­
dzy Lim. 237 i 238. Lody jego złączyły się na­
stępnie z lodami, stojącemi poniżej i utworzyły aż 
do Zarzekowic (kim. 268) zator, mający 31 kilo­
metrów długości. Dnia 22 b. m. w południe spły­
nęły lody poniżej tego zatoru na przestrzeni od 
Nadbrzezia (kim. 270) do ujścia Sanu (kim. 279) 
przy stanie 300 ctm. wodoskazu w Dąbrowie 
wrzawskiej i oparły się o lody stojące między kim. 
279 a 287 pod Chwałowicami (granica kraju), 
poczem wieczorem dnia 22 b. m. jedna ich część 
od Popowic (kim. 284) do Chwałowic (kim. 287) 
odpłynęła przy stanie 418 otm wodoskazu Chwa­
łowickiego, wnosząc się 296 ctm. ponad najniższy 
stan wody. Dnia 24 b. m. lody wiślne, które 
w dniu 20 b. m. utworzyły zator, sięgający do 
Maniowej (kim. 199) — posunęły się do Słupca 
(kim. 205). Do dnia 24 b. m. czoło i inne cztery 
miejsca głównego zatoru .między Zarzekowicami 
(kim. 260) i Zakrzowem (kim. 260) zostały już 
wzruszone nabojami mieszozącemi po 6 klgr. pro- 
cnu, z których od 16 do 20 b. m. użyto 192 sztuk. 
Od 20 b. m. pracują nad utworzeniem kanału sze­
rokiego 20—30 m.. któryby się rozpoczynał od 
czoła zatoru (kim. 268) i szedł w górę rzeki; ka­
nał ten ma na celu wytworzenie silniejszego przy­
pływu wody, spotęgowanie jej ciśnienia i rozlu­
źnienie lodów zatorowych. Główna robota odbywa 
się obecnie około wybicia owego kanału, skutkiem 
czego części zatoru urywając się odpływają. — 
Stan wody pod Dzikowem (kim. 255_) wynosił w 
dniu 22 b. m. 314 ctm., w dniu 23 b. m. 311 
ctm., w dniu 24 b. m. 276 ctm., w dniu 25 bm. 
266 ctm.; wznosił się więc 404 ctm. do 356 m. 
lody na Wisłoce stały w okręgu tarnobrzeskim.— 
Do dnia 22 b. m. lody Sanu otały przy stanie 
+ 1 2 5  ctm.; — część ich spłynęła w dniu 23 bm. 
od Ulanowa do Zarzecza, zatrzymawszy się powy­
żej mostu w Zarzeczu na przestrzeni 2 kim. przy 
stanie + 1 6 5 . — Inna część lodów Sanu ruszyła 
24 b. m. od Skowierzyna przy stanie + 1 7 5  ctm. 
Lody, stojące o grubości 15 — 20 ctm., są mocno 
wzruszon*. — Lody Dniestru z pod Halicza ruszy­
ły dnia 26 bm., a z Bukownej i Niżuiowa dnia 
23 b. m., przy stanic 85 ctm., względnie 105 ctm. 
nad zero. — Środek koryta przeważnie wolny. — 
Grubość lodów 15 do 25 ctm.

Z Nowego Sącza piszą nam, że W niedzielę 
d. 24 marca podcza^ sumy w kościele, pracowa­
no w tamtejszym magazynie towarowym koleij 
państwowych, mianowicie wydawano stronom po­
syłki, jak beczki ciężkie po 700 kgl ważące. 
Zwracamy na to uwagę centralnego Zarząau koleij 
państwowych, żeby zechciał zapobiedz temu i na­
dal polecił podwładnym sobie organom przestrze­
ganie święcenia niedziel.

Z Tarnowa piszą nam: Przybyłem do Tarno­
wa d. 24 marca. Wysiadłszy z pociągu, oddałem 
pakiecik matce oczekującej mego przybycia. Gdy­
śmy wyszli z dworca kolejowego, chwyta nagle za 
pakiet jakiś człowiek noszący napis na surducie 
„Straż propinacyjna" i woła tonem gburowatym: 
— Macie kobieto, wódkę? — Kiedy mu na to od­
powiedziałem, że jest mała flaszeczka (za 45 ct.),

którą mam dla własnego użytku, wyjął ją  sam i 
kszał mi czekać kwadrans aa gościńeu. Następnie 
udałem się z nim do biura propinacji, gdzie opo­
wiedziawszy całą sprawę urzędnikowi (żydowi), 
dodałem, że chętnie opłacę taksę, jeżeli się jaka 
należy, prosiłem jednak by mi zwrócił flaszkę; 
tłómaczyłem mu wreszcie, ze nie znałem pizepi- 
sów, ale nic to nie pomogło. Urzędnik zbył mnie 
kilkoma wyrazami i flaszkę zatrzymał! — Taka to 
gospodarka żydowska panuje w Tarnowie.

Zmiany w archidyecezji lwowskiej. W naj­
bliższych dniach spodziewane jest ogłoszenie no- 
miuacji dotychczasowego kanclerza metropolitalne­
go ks. dra Józefa Webera, na biskupa-sufragana 
lwowskiej archidyecezji ob. łac. w miejsce powo­
łanego na stolicę biskupią w Krakowie ks. Puzy­
ny. Ks. Weber iast najmłodszym z kanoników, do­
piero bowiem od roku zeszłego należy do składu 
kapituły metropolitalnej. Obejmuje on także rekto­
rat seminarjum duchownego po ks. Puzynie. Na 
pierwszego prefekta tegoż seminarjum powołany 
został ks. Adam książę Sapieha (syn- księcia Ada­
ma z Krasiczyna), dotąd wikarjusz w jednej z pa- 
rafij archidyecezji lwowskiej. Jest to niezawodoie 
pierwszy krok na drodze do dalszej karjery w za­
wodzie duchownym młodego kapłana z history- 
cznem nazwiskiem.

Konsekracja Matki Alojzy Janowicz na ksie- 
nię Ormianek we Lwowie, odbyła się w niedzie­
lę z wielką a rzadką ceremonią w tamtejszej ka­
tedrze ormiańskiej przy licznem zebraniu wiernych. 
Ks. arcyb. Issakowicz, który pontyfikował, pięknie 
przemówił do konsekratki i wiernych, poczem za­
konnice składały nowokonsekrowanej Matce homa- 
gjum i życzenia.

Okradł swój swego. Czytamy w dziennikach 
lwowskich: Froim Rewicz i Chaim Roses zapa­
łali nagle miłoScią ku Fajdze Krebs, przekupce. 
Rywale jednan porozumieli się widocznie pomię­
dzy sobą, przybywszy bowiem ouegdaj po połu­
dniu razem do jej mieszkania, podzielili się tak 
względami swej ukochanej, ze podczas gdy Re­
wicz trzymał ją  w objęciach, Roses tymczasem 
„ściągnął" jej z kieszeni — widocznie na pamią­
tkę — pugilares z kwotą 12 złr. Niewdzięczna 
Fajga zawiadomiła o tym niezwykłym dowodzie 
miłości policję, a ta znów, jak zwykle, podejrzliwa 
posądziła obu oskarżonych o kradzież.

Znikł bez śladu po raz drugi Mirosław Trem- 
bicki, uczeń 2 klasy gimnazjalnej w Kołomyi, wy­
szedłszy do szkoły dnia 1 marca i dotąd nie wró­
ciwszy do domn. Mirosław T. ukończył 13 lat wie­
ku, szatyn, twarz smagła, o regularnych rysach, 
z nieznacznie czerwoną blizną na prawym policzku, 
poniżej oka; ubrany był w ciemno-tabaczkowy pal­
tot, w krótki surdut popielaty, takież spodnie i ka­
mizelkę i w czapkę bronzową o białych pasarh. 
Ojciec, Izydor Trembioki, Koncypjent adwokacki 
w Kołomyi, uprasza uprzejmie każdego, ktoby na 
ślad jego syna wpadł, lub wiedział o miejscu jego 
pobytu, o natychmiastowe doniesienie. Wszelkie 
koszta będą z podziękowaniem zwrócone. Szanowne 
redakcje innych czasopism uprasza się o łaskawe 
powtórzenie niniejszej prośby. Dodaje się w koń­
cu, że Mirosław T. nie ma przy sobie żadnych do­
kumentów i że prawdopodobnie pod innem nazwi­
skiem się ukrywa. Przyczyna zniknięcia, z powodu 
drażliwei swej natury, później będzie wyjaśnioną.

Nuchim Szapira mordercą. Według dzien­
ników wiedeńskich, ma być przeciw Nuchimowi 
Szapirze, zasądzonemu za manipulacje fałszywemi 
banknotami, wdrożone śledztwo o zbrodnię morder-- 
stwa popełnionego w Kołomyi.

W Bernie morawskiem w nocy z niedzieli 
na poniedziałek o godz. 3 rano dostrzegł poli­
cjant złodziei, którzy się włamali do pewnej mle­
czarni. Złodzieje zobaczywszy policjanta, poucie­
kali, ale strzelili do niego dziesięć razy z rewol­
werów i wpakowali mu trzy kule. Miasto wielce 
zaalarmowane, gdyż ostatniemi czasy zbrodnie bar­
dzo się tam mnożą.

Nowy parowiec. W dniu 9 kwietn.a przed 
południem, odbędzie się w Tryeśeie spuszczenie 
na wodę nowego parowca, zbudowanego w arse­
nale austrjackiego Lloyda. Parowiec otrzymać ma 
nazwę „Habsburg11.

Seminarjum katolickie na Wschodzie. Z da­
lekich stron, bo aż z wyspy Cejlonu, dochodzi 
wiadomość, że w mieśeie Columbus, ks. Władysław 
Zaleski, tytularny arcybiskup Teb i delegat apo­
stolski dla Indyj Wschodnich, położył uroczyście 
kamień pod seminarjum katolickie w obecności 
msgjia Melizana, arcybiskupa Columbus, biskupa
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Kandy, biskupa Jafioy i wobec mnóstwa cejloń- 
czyków, malborczyków, a nawet buddystów.

Kardynałowie, jak wiadomo, otrzymują od 
papieża roczną pensję w kwocie 25.000 lirów. 
Agitowała się teraz świeżo w Watykanie kwestja, 
czyby, ze względów oszczędności, nie zniżyć płacy 
na 15.000 lirów. Ostatecznie kardynałowie utrzy­
mali się przy dotychczasowej dotacji.

„Gospodarz i parobek“, najnowszy utwór 
powieściowy Lwa hr. Tołstoja, prawie równoez e 
śnie z pojawieniem się w pismach rosyjskich, u- 
kazał się naraz aż w trzech przekładach niemie­
ckich. Między innemi, najświeższy numer lllu -  
strirte  Leipziger Zeitung  przynosi odrazu całość 
tego arcydzieła, w dziale swym, zatytułowanym 
Frauen-Zeitung.

Sześcioletni Cumberland Dr Quintard zako­
munikował Towarzystwu lekarskiemu m. Angers 
bardzo ciekawy wypadek. Sześcioletni synek jednej 
z tamtejszych rodzin zaczął zwracać na siebie uwa­
gę wszystkich zadziwiającą łatwością i szybkością, 
z jaką rozwiązywał ustnie najtrudniejsze zadania 
arytmetyczne. Myślano z początku, że to jakaś spe­
cjalna wrodzona zdolność, jak u Inaudi’ego, pa­
stucha — sławnego przed czterema laty w całym 
Paryżu. Ojciec dziecka spostrzegł jednak wkrótce, 
że obecność matki jest niezbędna, aby owe roz­
wiązania były trafne; matka nie potrzebowała pod­
powiadać, ale tylko mieć w myśli rozwiązanie. Nie 
dość na tem : niech matka podkreśli paznogciem 
jakiś wyraz w książce, a dziecko zapytane, zaraz 
powtarza ten wyraz ; matka ma przed oczyma naj­
dłuższe choćby zdanie, napisane na kartce papieru, 
a synek to zdanie wiernie powtarza. Odgaduje 
również jedną po drugiej karty całej talji, nie my­
ląc się nigdy; wskazuje przedmioty, chowane bez 
jego wiedzy; wylicza zawartość sakiewki, jeśli tyl­
ko pytający sam ma w myśli odpowiedź. Najłatwiej 
idzie odgadywanie, gdy odpowiedź znana jest matce.

Fakty te stwierdzone zostały i zanotowane przez 
kilku lekarzy miejscowych i nie ulegają żadnej 
wątpliwości. Interpretacja ich może być sporną; co 
do Quintard’a, to przypuszcza on prawdziwe przeno­
szenie myśli na odległość. Posuwa się nawet d a ­
lej w swoim komunikacie i tłómaczy sobie myśl 
poprostu jako wibrację eteru, a to na mocy faktu 
następującego z tem samem dzieckiem :

Chłopiec najdłuższe i najtrudniejsze dyktanda pi­
sze bez omyłki, bez jednego przekreślenia, jeśli ma­
tka dyktuje i jest przy nim. Raz ojciec polecił 
matce udać się za parawan i dyktować stamtąd; 
natychmiast błędy przepełniły kajet. Dr Quintard 
wnioskuje stąd, iż parawan zatrzymał wibracje my­
śli, tak, jak ekran przecina wibracje świetlne lub 
cieplane.

Sepertoar teatralny. D ziś w czw artek , d. 28 b. m.
JE Iam let“ , tra g e d ja  w 6 a k ta c h  W . Szeksp ira . W  p ią tek , 
29 b. m. „W łaścic ie l kuźn ic" , sz tu k a  w 5 a k ta c h  J .  
O b n e ta , z fran cu sk ieg o  (w ystęp  p an n y  P ankiew icz, a r ty s tk i 
te a tru  lw ow skiego). W  sobo tę , 30 b. m . „K on iec  S od o ­
m y ", d ra m a t w 5 a k ta c h  H en ry k a  S u d e rm an n a  (w ystęp  
p a n n y  P ankiew icz). W  niedzielę , 31 m arca  „M azepa", 
tra g e d ja  w 5 ak tach  J u ljn s z a  S łow ackiego  (w ystęp  p an n y  
Pank iew icz). W poniedziałek  t e a t r  zam knię ty .

Konkursy. Izb a  n o ta r ja ln a  w K rakow ie o g łasza  kon- 
k "S n a  obsadzen ie  opróżn ionej p o sa d y  n o ta r ju sz a  w L i- 

■ szk ach , ew en tualn ie , w razie  n a d a n ia  jej w drodze p rze­
n ie s ie n ia , innej w je j o k ręg u  opróżn ić  się m ającej p o sa ­
dy. K o m petenei, o p osadę  u b ieg a jący  się, p o d an ia  swe 
do  d n ia  30 kw ie tn ia  do Izby n o ta rja ln e j w nieść  w inni.

R a d a  szko lna okręgow a w N .'S ą c z u  ogłasza k o n ­
k u rs  n a  p o sa d ę  k ierow nika  p rzy  5 -klasow ej szkole m ę­
skiej w S ta ry m  S ączu  i na  posadę  s ta rszeg o  n auczyc ie la .

Nekrologja. W  S zczucin ie  d n ia  26 bm . ran o  zakończył 
swój żyw ot doczesny a  pobożny, bogobo jny  a  św ię tob liw y 
kap łan , ks. kan o n ik  A u g u s t N o w i c k i ,  w 74 ro k u  życia, 
a  48 k ap łań s tw a , p roboszcz m iejscow y.

T eofila z Luxow  S o l s k a ,  w dow a po in sp e k to rz e  p o ­
d atkow ym , zm arła  25 b. m. w 59 ro k u  życia  w W ad o ­
w icach .

O lg a  z Z a lu ty ń sk ic h  W ery ch a  D a r o w s k a ,  w łaści­
c ie lk a  d ó b r  z U k ra in y , l a t  80, zm arła  w K rak o w ie  28 bm .

Do odebrania W  ek sp o zy tu rze  p o lic ji w P o d g ó rz u :  
z e g a re k  z ło ty  d am sk i i b ra n z o le ta  sreb rn a , po k tó re  w ła­
śc ic ie le , u d o w ad n ia jący  sw oją w łasność, m o g ą  się  zg łosić .

K T T T N Ć E O IR .

O D P O W I E D Ź
na w ierszyk  m arcow y z n u m e ru  70.

Z im ny m arzec, s ło tn y , p so tn y ,
N ik t m u  też  n ie  da je  w ia ry ;
W szysc} m ó w ią : „Ten p rzew ro tn y — 
„T en  ob łu d n y  figlarz s ta ry !"

C zasem  n a  dzień słońcem  błyśn ie . 
To w lo t znów  o b o ję tn ie je  —
A po chw ilce śn ie g ie m  ciśn ie ,
N a  od m ian ę  deszczem  leje.

T ak  to . p an ie  —  m arzec broi —
N ib y  ch łop iec  b a łam u tn y .

W szelkie papiery 
wartościowe, bankno­
ty zagraniczna monety ku­
pony sprzedaje pod najko- 
rzyatnlejszeai warunkami.

R az przem okły  —  to  się s tro i,
R az w esoły —  to  znow sm u tn y .

T o n ie  p ięk n ie ! pan ie  m łody —
W iecznie k łam ać, w iecznie łu d z ić !
N ie  b ierz w zoru  z n iepogody  —
B o to  w końcu  m oże znudzić.

K iedy  spojrzysz raz p ro m ie n n ie  —
N iechże to  już będzie sta łem .
Je ś li  kochasz —  to  n iezm ienuie —
W ten czas będziesz ideałem .

Z am ia st fa łszu , zam ias t b ło ta ,
Znajdziesz uczuć  p iękne k w ia ty !
Lecz ty  szukasz — gdzie  duk a ty ...
B ierz  w ięc  sz y ch — boś n ie  w a r t z ło ta !

—  N ie wiem ju ż  dopraw dy gdzie podziać uw ięzionego . 
W szystk ie  m iejsca  zajęte .

—  N iech  się  p a n  sędzia o to  u ie  tr a p i ,  n ie  chcę 
być  n a trę tn y m , m ogę pow rócić  przecież w stosow niejszej 
chw ili.

— Ciężko m i s ię  z córką  ro zstać  i p an u  j ą  dać za 
żonę. P rzez la t  20 tak em  się d la n iej m ozoliła, oszczę­
dzała.

— A leż to  w szak pan i m oże i w przyszłośc i, n ig d y - 
bym  nie śm ia ł się  sp rzeciw iać.

OSTATNIA POCZTA.
K reuz Z tg  dowiaduje się z Petersburga, że 

car i carowa nie opuszczą Petersburga, a wzglę­
dnie letniej siedziby przez cały rok zarówno ze 
względu na żałobę po zmarłym carze, jak i ze 
względu na stan młodej carowej. Doniesienia 
przeto o projektach podróży są przedwczesne. 
Również nieprawdziwe są doniesienia o koronacji 
w Moskwie.

F rankfurter Z tg  donosi z Petersburga; Mi­
nister spraw zagranicznych, Łobanow, zapropo­
nował carowi, aby ambasadorem rosyjskim we 
W iedniu zamianowany został wielki mistrz ce- 
remonji, ks. Dołgoruki. Car odrzucił jednak tę 
propozycję. Niewiadomo dokładnie, jak ie  powo­
dy wpłynęły na to postanowienie cara. Z jednej 
strony zapewniają, że car nie chciał oddalać od 
dworu petersburgskiego cieszącego się niezwykłą 
i powszechną sympatją k sięcia; z drugiej jednak 
przypuszczają, że car nie uważał za rzecz stoso­
wną posyłać Dołgorukiego do W iednia, dlatego, 
że w W iedniu mieszka córka jego, poślubiona 
księciu Dietrichstein.

Do Petersburga przybył Dragan Ganków.

Depesza z Hayanny donosi, że oddział wojsk 
rządowych, złożony z 300 ludzi, zadał porażkę 
koło Hayanny oddziałowi kawalerji powstańców, 
liczącemu 500 ludzi. Piętnastu powstańców zgi­
nęło, a wielu jest rannych. Wojska rządowe stra­
ciły dwóch oficerów; dwóch żołnierzy jest ran­
nych. — Dziennik, wychodzący w Hayannie, po­
twierdza. że straż przyboczna dała dwukrotnie 
ognia do angielskiego parowca „Laurestian", po­
nieważ statek ten nie zatrzymał się, mimo, iż 
otrzym ał odnośny rozkaz. W sprawie tej nie ma 
dotychczas urzędowego sprawozdania.

Yossisclic Zeitung  donosi, że w Petersburgu 
bardzo są niezadowoleni z zamianowania ks. Ra- 
dolińskiego ambasadorem niemieckim przy tam ­
tejszym dworze, którego pochodzenie polskie zra­
ziło od razu prasę i towarzystwo. Uważają, że 
stosunki między obydwoma państwami musiały 
się znacznie pogorszyć, czego także dowodzi szy­
bkie odwołanie jenerała  W erdera. Ma to być 
dokuczeniem Rosji ze strony Niemiec za nowy 
kurs polityki, jaki Szuwałow chce zaprowadzić 
w Królestwie Polskiem. ( Yossische Z tg  widocznie 
jest bardzo źle poinformowaną o stosunkach ro­
syjskich. Dotąd nie zanosi się na żadną zmianę 
w Królestwie Polskiem, a wysłanie ks. Radoliń- 
skiego do Petersburga trzeba przypisać chyba 
innym przyczynom. P rzyp. Red.).

Przy otwarciu muzeum socjaloego w Paryżu, 
prezes ministrów, Ribot, wypowiedział mowę, 
w której zaręczył, że rząd Rzeczypospolitej uwa­
ża sobie z a obowiązek wprowadzić w życie usta­
wy socjalne. Obok sądownictwa, niezbędnemi są 
uczucia humanitarne. Przysłość należy do tych, 
którzy wprowadzą Francję na drogę szlachetnych 
ideałów. Musi być jednak prowadzona walka 
z sofizmatarai socjalnemi w obronie sprawiedli­
wości, ludzkości i braterstwa.

Program nowego ministerjura hiszpańskiego, 
ma być zupełnie reakcyjnym. Jak  utrzymują, Ca- 
noyas chce nasazac rewizję prawa prasowego i 
ukrócić wolność dziennikarską. Przekroczenia pra­
sowe będą rozpatrywane przez sądy’wojenne. Cła

ochronne zostaną utrzymane, a wszystkie trak ta ­
ty handlowe z czasów Sagasty, których Kortezy 
dotąd nie zatwierdziły, będą odrzucone. Dzien­
niki liberalne utrzymują, iż podobne postępo­
wanie, szybko doprowadzi do ruchu rewolucyj­
nego.

Z Brukseli telegrafują: Rozruchy robotników 
górniczych w kopalniach węgla w Leodjum uwa­
żano już za chwilowo zakończone. W łaściciele 
kopalni poszli za przedstawieniami gubernatora 
i pozwolili ju t robotnikom rozpocząć pracę na 
nowo. Tak surowość, z jaką żandarm erja i poli­
cja postępowały względem buntujących się ro­
botników w piątek i sobotę, strzelano tam bo­
wiem ostremi nabojami, przyczem wielu ludzi 
zraniono, jakoteż nalegania deputowanych socja­
listycznych, którym przedwczesna zmowa górni­
ków nie była na rękę, ponieważ dziś dopiero na 
porządek dzienny obrad Izby m iała przyjść u- 
stawa wyborcza, jak się zdawało, wywarły pe­
wien wpływ na robotników. Aliści bezskuteczne­
mu okazały się w szelkie usiłowania ze strony ko­
mitetu partji robotniczej, żeby świątkujących ro­
botników nakłonić do podjęcia roboty. Liczba 
strejkującyck nie zmniejszyła się bynajmniej, ale 
przeciwnie wzmogła się jeszcze, a zaś ludność 
z każdą chwilą zajmuje groźniejszą postawę, 
tak, że rząd wobec tego wydał polecenia do g a r­
nizonu w Brugge, żeby dwa szwadrony lancie- 
rów były każdej chwili gotowe wyruszyć na we­
zwanie do Leodjum. Trzech aresztowanych w so­
botę górników oddała policja sądowi, oskarżając 
ich nietylko o stawianie oporu organom policyj­
nym, ale i o bunt.

Japończycy zajęli wszystkie forty na wyspach 
Rybackich. Wojska japońskie wylądowały w so­
botę i uderzyły na forty z przeciwnej strony, 
gdzie te nie były oszańcowane. Straty po obydwóch 
stronach prawie żadne.__________

Telegramy
własne „Głosu N arodu

Wiedeń 28 marca (rano). Rozprawa nad pro- 
wizorjum budżetowem w Izbie przybrała niespo­
dziewanie wielkie rozmiary. Już pierwszy mów­
ca, Eim, zajął dla swoich wywodów prawie trzy 
godziny. Mówca krytykował zrazu w licznych, 
bardzo dowcipnych zwretach bezowocność ery 
koalicyjnej, poczem przeszedł na akcję w spra­
wie reformy wyborczej. Przedstawiwszy obraz 
wędrówki długiej, którą zrobiła już reforma wy­
borcza, zwrócił się Eim do Izby z pełnem za­
pału wezwaniem, wyrzucając jej, że uie słucha 
grzmiącego głosu ludu, a zaś rządowi wytknął, 
że nie spełnił swego obowiązku, nie ująwszy we 
własne ręce inicjatywy w sprawie reformy wy­
borczej.

Z niepospolitym dowcipem i gryzącą satyrą 
wyśmiewał dalej subkom itet dla reformy wybor­
czej, drwiąc z jego tajem nej działalności. „Czyż 
chcecie — mówił Eim — czekać dopóty, aż 
pokojowe glosy bataljonów robotniczych zmienią 
się w okrzyki wojenne, a proletarjat Austrji roz­
mówi się z wami po belgijsku ? !“

Z kolei przeszedł mówca do przedstawienia 
w jaskrawych brwach dzisiejszych stosunków 
w Czechach. N am iestnik czeski, hr. Thun, wy­
wiera wpływ na cały gabinet austfjacki. Z gry­
zącą ironją maluje mówca trwogę gabinetu ko­
alicyjnego przed namiestnikiem Czech. Eim 
twierdzi, że ta koalicja przyniosła ludom tylko 
ucisk, ale wierzy, że musi przyjść inna koalicja, 
która zjednoczy wszystkie stronnictwa ludów w 
równej przyjaźni, a bez względu na narodowości.

Następny mówca, Salyadori, omawia grę na 
giełdzie i robi z tego zarzut rządowi, że ten  ze­
zwala, iżby żydzi, jak Rotszyld, Tauszig i inni 
wzbogacali się kosztem państwa.

Ks. W indischgraetz zbija po kolei wszystkie 
zarzuty poprzednich mówców i w odpowiedzi 
swojej wyraża przekonanie, iż żywi nadzieję, że 
reforma wyborcza jeszcze w obecnym okresie 
prawodawczym zostanie uchwaloną przez Radę 
państwa.

Po prezydencie ministrów zabiera głos Ro­
mańczuk, który w swej przemowie zanosi skargę 
na rzekomy ucisk Rusinów w Galicji.

Na tem rozprawę budżetową przerwano.
Graz 28 marca (rano). Prezydentem sądu 

okręgowego w Cylei, mianowany został zdecy­
dowany stronnik partji niemieckiej, Krainfels.

Kantor wymiany filii c. k, uprz. Banku Hipotecznego
doliczenia prewIzlL
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Zofia 28 marca (rano). P r e z y d e n t  p o l i ­
cj i  z o f i j s k i e j ,  R a d o s ł a w o  w, z o s t a ł  z ł o ­
c o n y  z u r z ę d u .

Bruksela 28 marca (rano). R z ą d  b e l g i j -  
sk;  ze  w z g l ę d u  n a  s t r e j k  j e n e r a l n y  
r o b o t n i k ó w  o b a w i a  s i ę  p o w a ż n y c h  
r o z r u c h ó w .  Z t e g o  p o w o d u  p o w o ł a n o  
p o d  b r o ń  r e z e r w ę  c a ł o r o c z n ą .

Berlin 28 marca (rano). R e i c h s t a g  w y ­
b r a ł  w m i e j s c e  L e v e t z e w a  p r e z y d e n -  
e m b a r o n a  v o n B u o l ,  a z a ś  w i c e p r e ­

z y d e n t e m  S p a h n a .  Narodowi liberały i kon­
serwatyści oddali kartki próżne.

Berlin 28 marca (rano). Nowuwybrane pre­
zydium Reichstagn udało się wprost z gmachu 
panaiuentu do pałacu cesarskiego i prosiło o po­
słuch anie u monarchy.

Berlin 28 marca (rano). Hr. Rautzau, zięć 
Bismarcka, zostaje posłem w Hamburgu.

Berlin 28 marca (rano). Między innymi do­
stojnikam i, którzy do Friedrichsruhe przybyli 
z powinszowaniem, zjawili się wczoraj u B i s- 
m a r c k a :  wielki książę badeński i kanclerz 
Rzeszy ks. H o h  e n 1 o h  e.

Berlin 28 marca (rano). Post zapewnia, że 
na dworze niemieckim nic zgoła nikomu n ie­
wiadomo o projekcie rychłych odwidziu cara 
w Berlinie.

Kolenia 28 marca (rano). Yolkszcit.uny do­
wiaduje się z Petersburga że naprężenie między 
..osią a Niemcami jest wielkie. W  Petersburgu 
postanowiono czemś n o w e m  a w a ż n e m  z a ­
d o k u m e n t o w a ć  p o r o z u m i e n i e  f r a n k  o- 
r o s y j s k . e .  Nadzieje, jakie przywiązywano do 
życzliwości nowego cara dla Niemiec, upadły.

Madryt 28 mcrca (rano). Martinez Oampos 
złożył urząd jeneralnego kapitana stolicy pod 
pretekstem , że umysły oficerów już się uspo­
koiły.

Madryt 28 marca (rano). Rząd postanowił 
6000 żołnierz) wysłać na Kubę.

Londyn 2o marca (rano). W wojsku japoń- 
skiem w porcie A rthur m iała wybuchnąć cholera.

Shanghai 28 marca (rano), Japończycy przed 
zezwoleniem na zawieszenie broni żądają odstą­
pienia Shanghai-kwans i innych ważnych punk­
tów. Li-Hung-Czang odrzekł na to. że żądanie 
takie jest zbyt wygórowane, poczem mówiono 
i odszkodowaniu pieniężnem. — Li-Hung-Czang 
óm się dobrze. Kuli z twarzy dotąd mu nie wy- 
Mjto. Lekarze japońscy wrócili do Hieroshimy. 
•la dni kilka rokowania pokojowe b ęd ą  na nowo 
O djęte.

Ryga 27 marca. Zarząd okręgu naukowego 
łosił, iż twurzenie kuł uczących się, bez wy- 

dnania pozwolenia na otwarcie prywatnych szkół, 
nie jest przez prawo dozwolone. Ogłoszenie to 
spowodowane zostało rozpowszechnieniem w kra­
ju  nie mających pozwolenia szkół prywatnych, 
w których wbrew prawu nauczanie prowadzi się 
w języku niemieckim.

Petersburg 27 marca. Praw. W iestnik  p i­
sze, że pełniący obowiązki obrońcy prokuratorji 
w Królestwie Polakiem, Kasprzykiewicz, został 
mianowany obrońcą tejże prokuratorji, asesor pro- 
ku ra to rj:, Róhr, pełniącym obowiązki obrońcy, 
kandydat praw, Kiniew, asesorem prokuratorji. 
Uwolniony został na własną prośbę z prawem 
noszenia munduru obrońca prokuratorji w Kró­
lestwie Polskiem, Perkowski.

Petersburg 27 marca. P irż. W ied. zaprze­
czają pogłosce o wykupie przez skarb kolei nad- 
w iślańssiej.

Petersburg 27 marca. Szkoły początkowe 
w Syberji zamierzono oddać całaowicie w ręce 
duchowieństwa.

Belgrad 27 marca. W okolicy Prilipu poja­
wiły się bułgarskie bandy zbójeckie.

Rzym 27 marca. Część katedry w Mirabella 
Imbaccari (w prow iucji Katanji) runęła. Osoby 
°becue zagrzebane pod gruzami. W ydobyto sześć 
trupów.

Madryt 27 marca. Dwie młode robotnice sto­
czyły pojedynek nożami o kochanków swoich. 
Obie zmarły
, B -uksela 27 marca. W iele załóg prowincjo­
nalnych otrzymało polecenie udania się do za­
grożonych przez strajkujących robotników kopalń.

Bruk8ela 37 marca Zmowa robotników sze­
rzy się.

Londyn 27 marca. Do Titnesa telegrafują

z Kobe, że Li-Hung Czang u tracił już wi 
nadzieję w możliwość zawarcia pokoju.

Londyn 27 marca. Srożą się silne burze. W iele 
okrętów rozbitych. Domy powalone. Opłakują 
straty  w ludziach.

Wiedeń 28 m arca  P o  zam k n ięc iu  g ie łdy . K re d y ty  
4 l 0 ’37 L a e n d e rb a n k  29 3 '8 0 , S ta a tsb a h n  4 4 6 ’75, L om  
b a rd y  1 L3-75.

Gospodarstwo i  handel.
Związek młynarzy galicyjskich odbył onegdaj p ie rw ­

sze w alne zg rom adzen ie , w sa li  ra tu szo w e j we Lw ow ie. 
Z g ro m ad zen ie  zag a ił p. Szoffer, w łaśc ic ie l m łyna z Zaszko- 
wa, p o d n o sz ąc , że now e to  T o w arzy stw o  m a p rz e d  so b ą  
tru d n e  z a d a n ie : p o łą c z e n ia  p raco w n ik a  z p raco d aw cą . 
M inęły  czasy, k iedy  m łynarzom  działo  się dob rze  — dzi­
siaj b ied a  i k ło p o ty  z a g lą d a ją  do ch a ty  m łynarza. Z p o ­
stę p em  przyszło zas to so w an ie  i do m ły n a rs tw a  p a ry  i 
lokom ob il, a m ły n arze  g a licy jsc y  w ciąż p o z o s ta ją  w ty le  
i po s ta re m u  sob ie  rad zą . O tóż d la  w zajem nego do( o- 
m agan ia  sobie  s tw orzonym  zo s ta ł .Z w iązek* . W  k o ń cu  
owego przem ów ien ia  zap roponow ał p. Szoffer n a  p rzew o­
dn iczącego  p. J a n a  B ie law sk iego  z S ie lca  pod T rzem y- 
ś lem , k tó re g o  też w ybrano . P . B ie law ski, ob jąw szy  p rze­
w o dn ic tw o , p o w ita ł p rzy b y ły ch  z e w s z js tk ic b  s tro n  k ra ju  
u ezes tn ików  z eb ran ia  i zaw iadom ił ich , że l is ty  z u s p ra ­
w ied liw ien iem  swej n ieo b ecn o śc i n ad es ła li w ła śc ic ie le  
m łynów  p p . : T ad eu sz  C zarkow ski-G ole jew ski, W łodzim ir- 
sk i, P an r i inn i. N a se k re ta rz y  pow ołał p rzew odn iczący  
pp. L a rp fa  i K arp iszka . Z p o rządku  d ziennego  o d czy ta ł 
p. O tock i sp raw o zd an ie  z czynności do tychczasow ego  
zarządu . S p raw o zd an ie  to  p rzy ję to  do w iadom ości.

I ) r  B ro n is ław  D u lęb a  w treśc iw y m  re fe rac ie  p rz e d ­
staw i! cz tery  b ardzo  w ażne d la  .Z w iązku*  spraw y, m ia­
now icie  : u s ta n o w ie n ie  w ysokości w pisow ego i w kładek; 
u rząd zen ie  b iu ra  .Z w ią z k u . ; o rg an izac ja  b iu ra  in fo rm a­
cy jnego  d la  p raco d aw có w  i p ra c o b io rc ó w ; upow ażn ien ie  
za rząd u  .Z w iązk u *  do n aw iąza n ia  s to sunków  z T o w arz y ­
s tw em  .R o d z in a * , ce lem  u b ezp iecz en ia  m łynarzy , n a le ­
żących  do »Zw iązku«, n a  w ypadek  n ieu d o ln o śc i Jo  p racy , 
f udzież celem  u trzy m y w an ia  w spó lnego  lo k a lu  i b iu ra . 
S p raw y  te  p rzekazano  o sobne j kom isji o rg au iza i y jn e j, 
k tó ra  n a  n as tęp n em  zg ro m ad zen iu  m a w y s tą p ić  z w n io ­
skiem . D o k o m isji te j w ybran i zos ta li p p . : Szoffer, K o­
łaczek , k ap . śn ie ż k o , d r D u lęb a  i B ie law sk i. P o  do k o ­
n a n iu  ty ch  w yborów  refe row ał p . O tock i o s ta n iB w y­
d aw n ic tw a  G a ze ty  m ły n a r sk ie j,  k tó re j d o ty ch czas wyszio 
p ięć  num erów . R e fe ra t te n  u z u p e łn ił  k ilk u  uw ag am i p . 
K o ro stcń sk i, g łów ny re d a k to r  G azety , poczem  p rz e w o ­
d n iczący  odroczy ł p o sied zen ie  do go d z in y  trz e c ie j po 
p o łu d n iu .

N a p o p o łu d n io w em  p o sied zen iu  u sta n o w io n o  p rzed e- 
w szystk em  w ysokość w pisow ego i w kładek. S p raw a  ta  
w yw ołała ożyw ioną d y sk u s ję  i za ję ła  sp o ro  czasu , bo 
b lisko  dw ie godziny . O s ta teczn ie  zgodzono  się n a  n a s tę ­
p u jące  z asad y : A) Od członków  w sp ie ra jący ch  w szelk ich  
k a teg o ry j w pisow e najm n ie j 1 złr.. w kładka m iesięc zn a  
50 ct. B) Od członków  zw yczajnych, a m ian o w ic ie : a) 
w łaścicieli w ie lk ich  m łynów  w pisow e 5 zlr. w kładka m ie ­
sięczna  2 zlr.; b) w łaścicieli ś re d n ic h  m tynow  w pisow e 
3 zlr., w kładka 1 zlr,; c) w łaścicieli m ałych  m łynów  w pi­
sow e 1 zir., w kładka 50 c t. C) Od członków : a) d z ie r­
żawców w ie lk ich  m łynów  w pisow e 3 złr., w kładka 2 złr.; 
bj dzierżaw i Sw ś re d n ic h  m łynów  w pisow e 2 złr., w kład­
ka 1 złr.; c) od dzierżaw ców  m ałych  m łynów  w pisow e 
50 c t., w kładka 50 ct. D ) O d członków  in n y c h  k a te g o ­
ry j : a) p o b ie ra ją c y c h  p łacę  po nad  1000 złr. w pisow e 3 
złr. w kładka i zlr.; b) p o c ie ra ją c y c h  p łacę  od 500 złr. 
do 1000 złr. w pisow e 2 złr., w kładka 50 c t . ; c) od p o ­
b ie ra ją c y c h  p łacę  niżej 500 złr. w pisow e 50 c t., w kład­
k a  25 c t .  —  N a s tę p n ie  refe ro w ał p. d r  D u lęb a  spraw ę 
u tw o rz e n ia  b iu ra  .Z w iązku*  i o rg an izac ji b iu ra  in fo r ­
m acy jnego  dla p racodaw ców  i p raco b io rcó w . Po dłuższej 
d y sk u sji u ch w a no ty lk o  o gó ln ikow ą rezo lu c ję . Całe 
po sied zen ie  p o p o łu d n io w e m iało  c h a ra k te r  poufny , sk u ­
tk iem  czego pow zię te  na  n iem  uchw ały  p rzyszły  jeszczo 
raz  n a  porządek w czora jszego  p o ra n n e g o  w alnego  zg ro ­
m adzen ia  i tam  dop iero  o trzy m ały  o s ta te c z n ą  sankcję.

T rz e c ie  p o siedzen ie  rozpoczęło  się o godz. 11 rano  
sp raw o zd a n iem  kom isji rach u n k o w ej, W  sp raw ie  ozna­
czen ia  w pisow ego  i w kładek  p rzy ję to  uchw ały , pow zię te  
n a  p o sie d zen iu , z t ą  je d n ą  ty lko zm ian ą , że d z ie rżaw cy  
m ałych  m łynów  p łac ić  będ ą  ty tu łe m  w pisow ego  1 złr., 
a  zaś dz ierżaw cy  in n y c h  m łynów  2 z ł r . — N a d to  u c h w a ­
lo n o  p o lec ić  w ydziałow i c en tra ln em u , a w zg lęd n ie  w y­
działow i, ażeby członków , n iem ogących  p łac ić  w kładek, 
w m yśl §. 27 li t .  b) s ta tu tu ,  czasow o od w kładek uw o l­
n ił, lu b  te ż  p rzyznał im  zn iżen ie  w kładek. N a s tę p n ie  
p o sta n o w io n o , że członkow ie o bow iązan i są  o w szelk ich  
zm ian ach , sto su n k a i I) sw ych służbow ych , lub  zarobko­
w ych , d o n o sić  zarządow i c e n tra ln e m u , ja k o te ż  p o d a wać 
d a ty  co do w arunków  m iejscow ych  p o jed y n czy ch  m łynów .

W dalszym  c ią g u  w sp raw ie  o rg an izac ji b iu ra  in fo r­
m acy jnego  d la  pracodaw ców  i p raco b io rc ó w  odesłano  
w szy stk ie  w niosk i do zarządu  c en tra ln eg o .

Z p o rząd k u  d z ien n eg o  uchw alono  w niosek , u p o w a­
żn ia jący  zarząd  c e n tra ln y  do w ejścia w p o ro z u m ie n ie  
z T ow arzystw em  »Rodzina« w spraw ie b iu ra  .Z w iązk u *  
i w sp raw ie  zabezp ieczen ia  m łynarzy n a  w ypadek  n ie u ­
d o ln o śc i do p racy .

P rezesem  »Związku« w yb ran y  zosta ł przez a k lam ac ję  
o rd y n a t p. T adeusz  C zarkow ski-G ole jew sk i, je g o  z a s tę p ­
cą  p. K aro l B ie law sk i. N a d to  w ybrano  na  la t  3 zarząd  
c e n tra ln y , złożony  z 24 członków  i kom isję  rew izy jną  n a  
rok  je d e n .

N a s tę p n ie  refe row ał p. S eh o fte r sp raw ę g ie łd y  zb o ­
żow ej. W m yśl w niosku  re fe re n ta  p o leco n o  zarządow i, 
ażeby zb ad a ł sp raw ę za ło żen ia  g ie łd y  zbożowej we L w o­
w ie i n a  n a jb liż sz e  w aln e  zg rom adzen ie  w ygotow ał sto  
sow ne w niosk i w p o ro zu m ien iu  z in n e m i in s ty tu c ja m i, 
z a jm u jącem i się  sp raw ą  g ie łdy  zbożow ej, poczem  prze­
w odn iczący  zam k n ął zg ro m ad zen ie . O becn i złożyli na  
c e ń  .Z w iązk u *  i.60 z łr. 50 c t.

Targ na nierogacizn?
w  krakowskim zakładzie obserwacyjnym.

Kraków, 26 marca.
R u c h  ta rg o w y  z dn ia  —  i 26 m arca  b r.: P rzypędzono  

3172 sz tuk . N otow ano: p a ra  żyw ych p ro s ią t  — do — , ch u d e  
—  do —  złr. •— . M ięsne  —  do — . T uczne 36 do 38 c t  
za kgr. żywej w agi Z aładow ano 3123 do krajów  M o­
n a rch ii 3123 sz tuk .

Wiedeń 26 m arca . N a d z isie jszy  ta rg  p rzypędzono  
wołów g a licy jsk ich  i z B u k o w in y  1245, w ęg iersk i :li 2434 
n iem ieck ich  159U; razem  5269  sz tuk , P łaco n o  g a lic y j­
sk ie  52 —  56, osob liw e 58 —  61, paszone — ■— ■— W ę­
g ie rsk ie  50 — 56, o sob liw e 60 —  62 złr. za 100 kilo 
m ięsa .

N a s tę p u ją c y  ta rg  b ę d .ie  w olny  d la  w yw ozu na  p ro ­
w incje .

N a dzisie jazy  ta rg  dow ieziono żyw ej n ie ro g a c iz n y  g a ­
licy jsk ie j 1325 sz tuk . — Pła.-ono  3 6 — 3S —4 0 — 44 złr. za 
100 k ilo  żywej w agi.

P r z y je c h a li do K ra k o w a ,
Hotel Saski, K. L ek n e r z P ra g i. O. H a m b u rg e r  z W ie­

dnia. J .  K ryn ick i z Żeginstow a. L . F r is c h  W iedn ia . S t. 
Bękowski z W oy sław i a. W ł. G łębocki ze Zbyszyc. E d . i 
Józ. P la te ro w ie  z K ró l. P o l. J . K leber. z W arszaw y. M . 
S eligm an  z P esz tu , A. R aiw isz z F iu m y . ______________

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 26 m arca  —  2 godz. 30 m in u t po poł.

zlr. ct. złr. ct.
ca ^ pap ier opod. . 101 15 A nglobank . . . . 174 —
■§■£ sreb rn a  . . . . 101 15 U n io n ................... | 331 25
©pj4°/0 z ło ta  . . . 124 25 B ankverein  . . . 156 25
w 1=8 4°/0 koronow a . 101 10 Akcje L ilnderbank . i 293 75
Akcje bank . aust.-w . 1088 „ kol. K ar. Lud. ; 222 25

„ k re d y to w a . . 408 50 „ n lwowske-
■ 832 50Londvn ...................

N apoleony . . . .  
D ukaty  . . . .

122 55 czerniow .
9 79i, „ „ połudn. . 113 62

5 75 E lb e n tb a l . . . .
M a r k i ........................ 59 92 V, N ordbahn . . . . i 3550
4°[0 B en ta  węg. kor. 99 05 S taatsbahn  . . . . j 446 —
4°/0 „ „ złota 124 — A l p i n ........................ 1 88 20
Losy prem . A*ęg. . 160 — A kcje ty toniow e 246 50
Losy tu reck ie 77 50 B u b l e ........................

Berlin 26 m arca,
B anknoty  aUstr.'. . 166 85 4% L isty  likw . pols. 69 45
K ró tk i W iedeń . . 166 75 K enta w łoska . . . 1 &s 93
B anknoty  ros. . . 219 10 Akcj. austr. k red . . 252 70

L isty  zast. pole. 218 90 U ltim o B ub le  . . ; 21J 50

N A D E S Ł A N E .
(.R ubryka  „N a d e s ła n e n ie  pochodzi od.Redakcji, 
która tei za n ią  odpowiedzialności nie przejm uje.

BANK KRAJOWY
Królestwa Galicji i Lodomerji 

z Wielkiem Księstwem Krakowskiem,
Filja  w Krakowie.

p rzy jm u je  gotówkę na asygnaty kasowe, ra ­
chunek bieżący, przekazowy i wkładki o- 
szczędności. weksle i przekazy do inkasu 
w kraju i zagranicą, 

w y p ła c a  kupony i wylosowane sztuki emisyi 
własnych i krajowych bez żadnego po­
trącenia,

k u p u je  i  sp rzed a je  własne listy zastawne, 
obligacje komunalne i krajowe, 

p rzec h o w u je  depozyta. 
u d z ie la  zaliczek na papiery wartościowe urzę- 

downie na giełdzie notowane i na warranty, 
e sk o n tu je  weksle i wylosowane własne listy 

zastawne, obligacje komunalne i krajowe 
oraz. kupony od tychże, 

w y d a je  przekazy na place krajowe na których 
Bank m a swoje zastępstwa i na główne 
place zagraniczne, 

p rzyjm u je do winkulacyi własne listy zasta­
wne i obligacje komunalne, 

p o śred n iczy  w sprawach hipotecznych i in ­
nych z Zakładem centralnym we Lwowie.

Biuro banku w rynku głównym Nr. 19.
dom Wgo Wenzla „pod obrazem“

otw arte dla P. T. Publiczności codziennie od 
9 —1 w południe z wyjątkiem__Niedziel i_Świąt.

~ H U L I O H  D A C H Ó W E K
paten t szwajcarski,

ż ł o b i o n e ,  l e k k i e  i  t r w a ł e .  
10.000 stale na składzie.

Większe zamówienia w  cla.jp* lSt-tu d n i.
FR. MOSSOCZY &  ST. PYTLARSKI

Telefon Nr. 202. Kraków, Bracka 5.

Fabryka Tutek (gilz) „POLONIA" Rudolfa Herliczki w Krakowie
poleca T U T K I  C f t t A B E T O W E  h i g j e n i c z a e  , .S a n i t & s “  z najlepszej bibułki francuskiej z  p r a w d z i w ą  w a t ą  „ H 4  W A W U .4.“  
• f  IOM  M tak a  złr. 1*30, 350 sztuk => 35 ct. 100 sztuk ■=* 15 ct. —  T rzy zamówieniu 5-oiu. tysięcy opakowanie gr-.tL,Jfranco. *Oi

Na żądanie wysyłam cenniki. — Odsprzedającym odpowiedni rabat.
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K u c u n i a  P o i s K a
M. 9UA - -t-*. m. Anny Mf. S, poleca ŚNIADANIA, OBIADY i KOLACJE,

~Z  C * y s i » ,  K u r o w u ,  sm a czn ie  i  n a  m a śle  p rzy rzą d zo n e . — D la  P a n ó w  A b o n en ­
tów  ze  zn a czn em  u stęp stw em . — D z ięk u ją c  ra  d o ty ch cza so w e  o k a zy w a n e  m i w zg lęd y , p o lec a m  s ię  i  n a ­
dal S za n o w n ej P . T. P u b lic z n o śc i. Z głębokim szacunkiem B ie la w sk i.
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